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N ow a s z k o ła
Rozpoczęty przed kilku dniami rok 

szkolny jest drugim  rokiem realizacji no­
wego ustro ju  naszego szkolnictwa. W 
tym nowym etapie zostaną objęte refor­
mą dwie dalsze klasy szkoły powszech­
nej i druga klasa nowego gim nazjum . 
U rzeczyw istnia się więc powoli budowa 
nowej, polskiej szkoły, odpowiadającej 
naszym  potrzebom  wychowawczym , wa­
runkom  kulturalnym , społecznym i gos­
podarczym .

Reorganizacja naszego szkolnictwa 
odbywa się wśród olbrzym ich trudności 
m aterjalnych oraz m oralnych. S tosun­
kowo nieliczny zastęp ludzi myślących 
—  poza nauczycielstwem  —  zdaje sobie 
sprawę z doniosłości przeprowadzonej 
reform y. A ktualne w ydarzenia dnia co­
dziennego odw racają często uwagę od 
spraw szkolnych, albo zniekształcają ich 
treść atm osferą walk politycznych.

Szczególnie prasa opozycyjna, zam iast 
objektywnej charakterystyki zagadnienia 
i osiągniętych rezultatów  szerzy w spo­
sób dem agogiczny i złośliwy nastro je de­
fetystyczne, operuje fałszami, gołosłowne 
mi oskarżeniam i, lub w najlepszym  razie 
nieścisłościami, wynikającem i z. igno­
rancji. W tegoi-ocznej kam panii „szkol- 
n e iw prasa opw ycy jna wzięła sobie za 
główne przedm ioty zarzutów  sprawy 
m undurków, obciążeń finansow ych mło­
dzieży szkolnej i niedostatecznej ilości 
izb szkolnych. Nie brak także oskarżeń o 
charakterze bezpośrednio politycznym , 
zwróconych przeciwko kierunkowi wy­
chowawczemu szkoły. Z tern ostatniem  
nie w arto  polemizować, gdyż opozycja 
nasza ze względu na prym ityw ne metody 
walki nie wyrzeknie się zaliczania np. hi- 

orji odbudowy państw a do polityki.
W arto  natom iast przyjrzeć się zarzu- 

, ->m pierwszej kategorji, dającym  złudze­
nie rzeczowości. O tóż rzekomi obrońcy 
ubogiej dziatwy i jej rodziców zapomi­
nają, że wprowadzenie m undurków szkol­
nych, rozłożone zresztą na kilka etapów, 
posiada zasadnicze znaczenie wychowaw­
cze, gdyż oszczędza większości młodzie­
ży upokorzeń, wynikających z różnicy 
pomiędzy ubiorem zamożnych i ubogich.

N iepraw dą jest również, jakoby ob­
ciążenie finansowe młodzieży szkolnej i 
rodziców w zrastało. Już  w ciągu roku 
Ubiegłego władze oświatowe wywarły, 
mocny i skuteczny nacisk w celu zm niej­
szenia tych obciążeń. Ilość i wysokość 
składek szkolnych zmniejszyła się w yda­
tnie, a kierownicy szkół m ają obowiązek 
obrony młodzieży przed nadm ierną eks­
ploatacją finansową.

Dzięki wielkiemu wysiłkowi inter­
wencyjnemu władz ośv\ •'jtowych uległy 
snacznemu obniżeniu ceny podręczników 
szkolnych.

Isto tne nieszczęście, pozostające w 
lajściślejszym  związku z kryzysem  gos­
podarczym, polega na braku izb szkol 
iych i niedostatecznej liczbie etatów  nau­
czycielskich.

Rząd nie ukryw a tego braku. P ań ­
stwo nie może na,swoich barkach udźwi­
gnąć w obecnych warunkach wszystkich 
ciężarów, do których na początku swego 
.istnienia pod, wpływem ogólnego en tu­
zjazm u się zobowiązało. Zgodnie z dą­
żeniem władz oświatowych do zape­
wnienia nauki jaknaj większej liczbie 
jzieci, dopuszcza się do sal szkolnych o 
wiele więcej uczniów, niż przewidują 
wszelkie ustalone normy* Pom im o tego,

Challenge 1934 rozpoczęty
Uroczyste otwarcie zawodów na lotnisku warszawskiem

Warszawa, 29. 8. (PAT). Wczoraj w po­
łudnie na lotnisku Mokotowskicm nastąpiło 
uroczyste otwarcie zawodów lotniczych 
,,C h a l l e n g e  d e  t o u r i s m e  i iy- 

e r n a t i o n a l c  1934“.
Trybuny jak również miejsca stojące 

obok trybun szczelnie wypełniły się publi­
cznością. Na trybunie reprezentacyjnej 
przybranej flagami i godłami państw b:o 
rących udział w challenge‘u, oraz flagami 
aeroklubów tych państw, ?ajęli miejsca 
członkowie Rządu z premierem K o z ł o w ­
s k i m ,  marszałkowie Sejmu i Senatu, kor­
pus dyplomatyczny, attaches wojskowi 
państw obcych, podsekretarze stanu, gene- 
ralicja, ksiądz biskup połowy G a w l i n a ,  
przedstawiciele Aeroklubu Rzplitej z pre­
zesem R a d z i w i ł ł e m  na czele, człon­
kowie Międzynarodowej Komisji Sporto­
wej. przedstawiciele miejscowych władz 
itd. Na lotnisku frontem do trybun ustawiły 
się s a m o l o t y  c h a l c n g c o w e  p o ­
s z c z e g ó l n y c h  ekip. Na lewem skrzy­
dle jeden obok drugiego widniały samoloty 
ekipy niemieckiej, dalej pośrodku czecho­
słowackiej, wreszcie samoloty ekipy pol­
skiej. Jak wiadomo, samoloty ekipy wło­
skiej znajdują się w drodze do Warszawy.

O godzinie 12,35 przy dźwiękach hymnu

narodowego przybył samochodem na lotni- | 
sko Mokotowskie P. P r e z y d e n t  j 
R z o l i t c j  z małżonką w otoczeniu domu 
cywilnego i wojskowego. P. Prezydent 

| Rzplitej po przywitaniu się z p. Premjerem 
i innymi dostojnikami państwowymi zajął 
miejsce w loży pośrodku trybuny reprezen­
tacyjnej, gdzie prezes Międzynarodowej Ko­
misji Sportowej p. Kwieciński przedstawił 
P. Prezydentowi Rzplitej członków Między 
narodowej Komisji Sportowej.

Następnie p. M i n i s t e r  K o m u n i ­
k a c j i  B u t k i e w i c z  w y g ł o s i ł  
k r ó t k i e  p r z e m ó w i e ń !  e.w któ- 
rem podkreślił znaczenie faktu organizo­
wania tegorocznego czwartego międzynaro­
dowego turnieju lotniczego, będącego naj- 

| większemi sportowemi zawodami lotnioze- 
mi urządzonemi przez Polskę. Jaką wagę do 
tego potężnego imponującego pokazu spor- 

; tu lotniczego przywiązuje cały kraj, oświad 
| czyi p. minister, świadczy najlepiej fakt 
I przyjęcia nad konkursem wysokiego pro- 
i tektoratu przez P. Prezydenta Rzplitej i P. 

Marszałka Polski Józefa Piłsudskiego, î -k 
również obecność w dniu dzisiejszym na 
lotnisku P. Prezydenta Rzplitej. W zakoń- 

| czeniu jako szef polskiego lotnictwa cywil­
nego p. min. Butkiewicz powitał przedsta-

Znów rozruchy w Wiedniu
Bunt w oddziałach Heimwehry

u ś m ie r z y ła  p o lic ja  p o  g o d z in n e j  w a lc e
Londyn, 29. 8. (PAT). Agencja Reutera 

donosi z Wiednia, że liczne oddziały poli­
cji dokonały w dniu wczorajszym rewizji 
w koszarach Heimwehry w Floridsdoriie. 
Szereg heimwehrowców aresztowano. W 
c z a s i e  a r e s z t o w a n i a  d o s z ł o  
d o  s t a r c i a  z p o l i c j ą ,  k t ó r a  
p o  g o d z i n n e j  w a l c e  o p a n o ­
w a ł a  s y t u a c j ę .

Londyn, 29. 8. (PAT). Korespondent Reu­
tera w Wiedniu donosi, że powodem wczo­
rajszych rozruchów było z a c h o w a ­
n i e  s i ę  m ł o d s z y c h  e l e m e n ­
t ó w  g a r n i z o n u  H e i m w e h r y  
n i e z a d o w o l o n y c h  z m i a n o ­
w a n i a  n o w e g o  k o m e n d a n t a .

Zbuntowani oświadczyli, iż nowy komen­
dant został usunięty ze swego stanowiska i 
aresztowany, gdyż jak twierdzili w zarzą­
dzeniach swoich mijał się z celami wytknię­
temu przez władze Heimwehry. Cały garni­
zon podzielił się na dwie grupy. Rozpoczę­
ły się walki, w czasie ktróch padły liczne 
strzały i wielu członków Heimwehry odnio­
sło rany od bagnetów i uderzeń kolbami. 
Zawezwany silny oddział policyjny zdołał 
się przedostać do budynków koszarowych, 
gdzie aresztował przywódców bojowych i 
przywrócił porządek. Koszary oraz punkty 
strategiczne w mieście są obsadzone przez 
wojsko.

Popierajcie polskie rybołówstwo morskie!
Znakomite dorsze mrołone

sprzedaje hurtownie po cenie 60 gr ZA 1 kg« 
bez głów i wnętrzności loco H ala Rybna

P ie r w s z a  i J e d y n a  P o ls k a  S p ó łd z ie ln ia  R y b a c k a

POLSKIE Z1EDN0CZENIE RYBAKÓW MORSKICH, Gdynia
telefon 1383. 1254

n ieste ty , pew na ilość dzieci m usi jeszcze 
pozostać poza p rogam i szkoły. P o n ie ­
w aż b u d że t państw a, w k tó rym  w ydatk i 
na św iatę  w ynoszą przeszło  14 proc., o- 
prócz kw ot, po rozrzucanych  w  innych 
reso rtach , nie m oże być zw iększony.

Je s t  ty lk o  jeden sposób zaradzen ia  
złu : dodatkow y w ysiłek sopłeczeństw a.

Powstanie orzed rokiem Towarzy­

stw a Popierania Budowy Publicznych 
Szkół Pow szechnych i pokaźne wyniki 
jego dotychczasowej akcji dowodzą, że 
społeczeństwo polskie do takiego wysił­
ku jest gotowe. W  tym  roku poparcie 
zadań T ow arzystw a wedle sił i możności 
każdej, choćby najuboższej jednostki po­
winno stać się powszechnym nakazem

A. K.

wicieli władz lotniozych, wszystkich zawo­
dników i przedstawicieli poszczególnych 
aeroklubów narodowych i ogłosił turniej 
lotniczy 1934 r. za otwarty.

Po przemówieniu p. ministra nastąpiło 
podniesienie na wielkim maszcie przed try­
bunami i l a g  p a ń s t w o w y c h  i 
i l a g i  A e r o k l u b u  R z p l i t e j .  
Następnie orkiestra wojskowa odegrała ko­
lejno hymny narodowe: polski, niemiecki, 
francuski, włoski i czechosłowacki. Na ma­
sztach wokół trybuny reprezentacyjnej pod 
nosiły się kolejno flagi państw, których hy­
mny były grane, a następnie flagi poszcze­
gólnych Aeroklubów tych państw. Zebrani 
wysłuchali hymnów stojąc.

Następnie P- Prezydent Rzplitej w to 
warzystwie p. Premjera, marszałków Sejmu 
i Senatu, członków Rządu, przedstawicieli 
Międzynarodowej Komisji Sportowej i 
przedstawiciela Aeroklubu Rzplitej prze­
szedł przed frontem załóg challengowych, 
witając się z ich członkami, poczem P. Pre 
zydent Rzplitej zajął ponownie miejsce u 
loży przy dźwiękach „Pierwszej Brygady“

Rozpoczęła się c z ę ś ć  w i d o w i ­
s k o w a  p r o g r a m u ,  zawierająca sze­
reg popisów lotników polskich. Odbyły się 
popisy akrobatyczne pilotów wojskowych 
najpierw dwóch samolotów myśliwskich, 
potem zespołowo siedmiu samolotów, oraz 
trzech szybowców.

Po zakończeniu pokazu P. Prezydent 
Rzplitej z małżonką w otoczeniu domu 
wojskowego i cywilnego odjechał na za­
mek.

Wczorajszej uroczystości przyglądały 
się z loży córki P. Marszałka Piłsudskiego

(o) Warszawa, 29. 8. (tel. wł.). Po oficjal­
nej części otwarcia Challenge‘u rozpoczęła 
się część widowiskowa. Pokazy były nie­
zwykle interesujące. Znany akrobata por. 
Kosiński z Krakowa, wykonał szereg efek­
townych ewolucyj, poczem siódemka samo­
lotów „P. 7“, pod dowództwem majora Pa­
wlikowskiego, wykonała akrobację zespo­
łową, w czasie wykonywania tych ewolu­
cyj jeden z samolotów runął na ziemię, 
wskutek utraty szybkości i wyraźnego bra­
ku orjentacji pilota. Samolot zarył się e  
ziemię prawem skrzydłem. Pilot sierżant 
Dłutko został ciężko ranny i odwieziony do 
szpitala im. Marszałka Piłsudskiego, gdzi< 
stwierdzono, iż ma złamaną nogę w kolami* 
i pogruchotane kilka żeber. Stan jego zdro 
wia nie budzi obaw.

Wskutek tej katastrofy przewidziane 
dalsze pokazy zostały przerwane. Pan Pre­
zydent Rzeczypospolitej, rząd, członko­
wie korpusu dyplomatycznego, a dalej cała 
publiczność zgromadzona w imponującej 
liczbie 50 tysięcy osób, opuściła lotnisko.

W tej chwili, o godz. 14,10 na horyzon­
cie ukazała się w rozwiniętym szyku czer­
wona eskadra samolotów włoskich. Po kil­
ku minutach wylądował najpierw as lotnic­
twa światowego i szef ekipy włoskiej inż 
Colombo, a następnie inni lotnicy włoscy.

*
(o) Warszawa, 29. 8. (tel. wł.). Ogółem 

do Challenge‘u ostatecznie startuje 35 sa­
molotów: 14 niemieckich, 12 polskich (w 
tern jeden angielski lotnika M. Maxarsoh- 
na, startującego w barwach polskich), 6 
włoskich i 3 czechosłowackie.
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Przy chorobach krwi, skórnych i nerwo­
wych osiągamy przy stosowaniu naturalnej 
wody gorzkiej Franciszka-Józefa regularne 
funkcjonowanie narządów trawienia.

Troska o bezpieczeństwo?
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Mocna tendencia dla nożyczek 
polskich w Nowym Yorku

Nowy York, 29. 8, (PAT), Na giełdzie no­
wojorskiej panuje w dalszym ciągu mocna ten­
dencja dla polskiej 7% pożyczki stabilizacyj­
nej. Jak już niejednokrotnie donosiliśmy, kurs 
polskiej pożyczki podnosi się z dnia na dzień.
Od wczoraj kurs ten podniósł się ze 120 do 
1201/8 w odsetkach nominalnej wartości.

Przed wyborem generała armji 
zbawienia

Londyn, 29. 8. (PAT). Wysoka rada armii 
zbawienia zł>ierń się w Londynie dla dokonania 
wyboru nowego generała w miejsce ustępujące­
go w dn. 10 listopada z powodu przekroczenia 
wieku generała Higgilsa, obecnego wszech 
światowego szefa armji zbawienią,

Najbardziej popularną osobistością w ar­
mji zbawienia jest dziś niewątpliwie 70 lat li­
cząca Evangelina Bcoth, wnuczka założyciela 
armji, to też wybór jej uważany jest za naj­
więcej prawdopodobny. Jedyną trudność sta­
nowi tylko ta okoliczność, że generał armji 
zbawienia musi ustąpić, gdy skończy 73 lata.
O ile więc Evangelina Booth zostanie obrana, 
to w roku 1937 rada musi obrać nowego gene­
rała.

Chicagowski park zwierzęcy 
w płomieniach

Chicago, 29. 8. (PAT). W poniedziałek w 
słynnych parkach zwierzęcych w Chicago wy­
buchł groźny pożar, który dzięki energicznej 
akcji ratunkowej przy udziale wielu pomp zdo­
łano szybko zlokalizować. Zwierzęta wypro­
wadzono. Rozszerzaniu się ognia sprzyjał sil 
ny wiatr. Straty wynoszą 75.000 dolarów.

Wykolejony pociąg w rzece
Seul, 29. 8. (PAT). W pobliżu Sensan w pól 

nocno-wschodniej Korei wykoleił się pociąg. 
Kilka wagonów przewróciło się i wpadło do 
rzeki. Ofiarami katastrofy padło 3 zabitych 
42 rannych. Jak przypuszczają, wykolejenie 
pboiągu było dziełem terorystów.'

Bandyci chińscy wymordowali 
13 japońskich turystów

Mukden, 29. 8. (PAT). Grupa japońskich tu­
rystów, jadąca autobusami z Kirynu do Kasza­
mi, napadnięta została przez bandytów chiń­
skich. 13 Japończyków bandyci zamordowali, 
zaś około 40 odniosło ciężkie rany.

Pojedynek... pary kochanków
Neapol, 29. 8. (PAT). W jednem z miaste­

czek w pobliżu Neapolu odbył się niezwykły 
pojedynek. Przeciwnikami byli poróżnieni ko­
chankowie, którzy postanowili stosunki między 
sobą zakończyć z bronią w ręku. Jako broń 
wybrano rewolwery. Przy wymianie strzałów 
mężczyzna został zraniony tak oiężko, że znaj­
duje się w niebezpieczeństwie utraty życia, ko­
bieta zaś odniosła tylko lekką ranę.

Jedyna lataiaca trumna 
litewskiego klubu sportowego
spowodowała tragiczną śmierć 

pilota

Z Kowna donoszą, że jedyny samolot nale­
żący do klubu sportowego litewskiego, uległ 
katastrofie, spadając w niedzielę w pobliżu lo­
tniska w Kownie z wysokości około 300 mtr, 
Pilot inż. Jodis zginął na miejscu. Jego towa­
rzysz uratował się zeskakując ze spadochro­
nem. Aparat uległ całkowitemu zniszczeniu. 
Przyczyną katastrofy było oderwanie się jed­
nego skrzydła. Samolot wykonany był w zakła­
dach litewskich.

10 tysięcy litrów nafty »tonie
Buenos Aires, 29. 8. PAT). W mieście Gajn- 

pana nastąpił wybuoh zbiornika zawierającego 
10 tysięcy litrów nafty. Pożar, który z wiel­
ką szybkością objął znaczną część miasta, prze­
rzucił się na inne zbiorniki nafity, które stoją 
w płomieniach. Stacja kolejowa została cał­
kowicie zniszczona przez ogień.

Ludność w panice ucieka z miejsc zagrożo 
nyoh. Z Buenos Ares przybyły oddziały stra­
ży pożarnej specjalnym pociągiem i pracują 
nad zlokalizowaniem pożaru, aby nie dopuścić 
do całkowitego zniszczenia miasta. Na liście 
ofiar znajduje się jedna osoba zabita i 50 ran­
nych.

(D okończenie)
(zew) N ie zrażając się niepowodze­

niem, Litw inow  zw raca się 28 m arca rb. 
do Rządu Niemieckiego z propozycją pod­
pisania protokółu, którego zadaniem mia­
ło być przyjęcie przez Rosję i Niemcy 
„zobowiązania przestrzegania stale w 
swej polityce zagranicznej obowiązku sza 
nowania niepodległości i nietykalności kra 
jów nadbałtyckich i powstrzym yw ania się 
od wszelkiej akcji, k tóra bezpośrednio, 
czy pośrednio mogłaby zaszkodzić tej nie­
podległości“ . Protokół ten miał być o- 
tw arty  dla przystąpienia wszystkich in­
nych zainteresowanych państw  i przez to  
różnił się od poprzedniej koncepcji ukła­
du polsko - rosyjskiego. Niemcy w dniu 
14 kwietnia propozycje L itw inow a odrzu­
cają. . .

Bardzo ważne jest przypomnieć dzi­

siaj, że propozycja zawarcia układu rosyj­
sko - niemieckiego, co do gwarancji bez­
pieczeństwa nad Bałtykiem , była podyk­
tow ana nietylko troską o granice państw  
bałtyckich. Urzędowy kom unikat TA SSA  
wydany w M oskwie 27 kwietnia z powo­
du odmowy Rzeszy przystąpienia do 
protokółu, wymienia wyraźnie, że propo­
zycja sowiecka była uczyniona nietyL o 
„w celu utrw alenia pokoju powszechnego, 
a w szczególności pokoju we wschodniej 
części E u n r y ,  lecz u < że  w celu napra­
wienia wzajem nych stosunków  między 
Niemcami ayZwiązkiem Sowieckim . 1 o 
samo zresztą stw ierdzenie celów, zaw arte 
było w nocie Litw inow a, doręczonej am ­
basadorowi Nadolnemu w M oskwie przy 
proponowaniu układu.

W  miesiąc po odmowie ze strony N ie­
miec, a więc w połowie m aja Litw inow

Gen. Nygren o swych wrażeniach
z  p o b y tu  w  P o lsc e

.Sztokholm, 29. 8. (RAT). Szef sztabu ge­
neralnego armji szwedzkiej gen. Nygren ogła­
sza w prasie wrażenia swe z podróży do Pol­
ski. Nigdy jeszcze prasa szwedzka nie zawie 
rala tylu i tak entuzjastycznych pochwal dla 
Polski jak w oświadczeniach gen. Nygrena. 
Podkreśla on wysokie wartości armji polskiej

oraz pomoc i zainteresowanie rządu i narodu 
polskiego dla dzieła obrony narodowej. L>a’ej 
generał mówi, iż przyjęty był w Polsce z wszel 
kicmi honorami, świadczącemi o szczerej sym 
patji Polaków do Szwecji, czem byl głęboko 
wzruszony.

Przeniesienie w stan spoczynku 
dwóch generałów

stał generał brygady Langner, dotychczasowy 
zastępca drugiego wiceministra Spraw Wojsko­
wych i szefa administracji armji. Na stanowi­
sko zastępcy drugiego wiceministra Spraw Woj­
skowych i szefa administracji armji mianowany 
został pułkownik dvp]om°wany Juijusz Uirych, 
dotychczasowy uzef oddziału 4-go Sztabu Ołów-

(0) Warszawa, 29. 8. (tel. wł.) Generał dy­
wizji Henryk Minkiewicz, na własną prośbę na 

| skutek osiągoi«t6g0 ustawowego wieku przenie­
siony został w stan spoczynku. Generał bry­
gady Stanisław Małachowski, również na wła- 

I sną prośbę wskutek, osiągniętego ustawowego 
wieku, zwolniony z0stał ze stanowiska dowód­
cy O. K. IV. i przeniesiony w stan spoczynku. 
Na stanowisko dowódcy O. K. IV mianowany zo-

nego.

Zarzad przymusowy w przedsię­
biorstwach p- von Päessa

(o) Katowice, 29. 8. (tel. wŁ). Wiadomość j o wprowadzeniu zarządu przymusowego w przed­
siębiorstwach p. von Pleosa wywołała w sferach 
robotniczych na Górnym Śląsku wielkie zadow0- 

I lenie. Robotnicy oddawra się domagali zarządu

przym usowego, wychodząc z założenia, Że tylko 
w »en sposób będą mogli orizjmać zaległe zarob­
ki. Jak słychać, p. von Pless zamierza wnieść 
odwołanie przeciwko zarządowi przymusowemu.

■Bi„ D u n k ie r k a “  i „Cherburg1
F r a n d a  b u d u je  d w a  w ie lk ie  k r ą ż o w n ik i

Paryż 29 8 (PAT). W roimowie z przeir-tawicielem „Le Journal minister marynarki 
Z Ź Ć L U  2  uzyska! od parlamentu poważne środki na W « -  M n ,  O -  

giogo wielkiego krążownika współczesnego. . . . . . . .  . . mnr
Jestem zdecydowanym zwolennikiem, -  mówił minister, -  wielkich jednostek mor 

skich" zresztą całkowicie godząc się na zasadę międzynarodową co do ich ograniczenia pod 
w i * L T , b y  i W u 8 Marynarka wojenna kez ok ,,.6w W .w yeK  »  —  bez pre- 
choty. „Dunkierka“ będzie wykończona w r. 1937, „Cherburg

Ja p o n ia  w y p o w ie
w a szy n g to ń sk i tr a k ta t  m o rsk i

.  20 8 iPATl. jak donoszą z Tokio, na odbytem wczoraj _ specjalne® posie­
dzeniu członków" gabinetu, pod przewodnictwem premjera, zapaiść miała udawała ngto- 
¡ S  p rztT a p o n lę  je J -z e  przed upływem roku bieżącego w y p o w ie d z ą  wa- 

^  Z -Jatu  morskiego. Równocześnie z tą decyzją przygotowano nowe m-

morskich ja p o ń sk o -b ry ty jsk ich . Instrukcje iść mają w kierunku domagania się jak naj­
dalej posuniętych redukcji zbrojeń na morzu._____________________

A re sz to w a n ie  w  B e rlin ie
ż y d o w s k ie g o  d z ie n n ik a r z a

Paryż, 29. 8. (PAT). Korespondent agen­
cji Hayasa w Berlinie donosi: Żydowska Agen 
cja Telegraficzna podaje wiadomość o aresz­
towaniu rano swego korespondenta w Berlinie 
Levitana, obywatela amerykańskiego. Leyitan 
naskutek interwencji konsula Stanów Zjedn.

został popołudniu wypuszczony na wolną sto­
pę. Aresztowanie Levitana nastąpiło bezpo­
średnio po wydaleniu z Niemiec pani Sinkler 
Levis, która przesyła/a artykuły o Niemczech 
do oddziału Żydowskiej Agencji Tel. w Sta­
nach Zjedn.

Sfałszowany podpis Hugenberga
n a  2 0 0  ty s ię c y  m a r e k

współoskarżony LoBerlin, 29. 8. (PAT). W procesie prowadzo­
nym od szeregu dni w Detmold przeciwko nie­
jakiemu Meyerowi, oskarżonemu o sfałszowa­
nie podpisu Hugenbenga na dokumencie, przy­
znającym mu odszkodowań o 200 tys. mik, przy 
zrzeczeniu się mandatu do Reichstagu zapadł 
A M  -wyrok, skazujący Meyera na 3 i pół roku

ciężkiego więżenia. Drugi 
renz został uniewinniony z braku dowodów. 
Hugenbergowi, który pjzytączył się do aktu
oskarżenia, przyznał sąd prawo opublikowania 
wyroku w trzech dziennikach, wychodzących 
w Detmold

zjawia się w Genewie i układa się z m ini­
strem  Barthou, co do rozszerzenia paktu 
bałtyckiego na całą W schodnią Europę i 
powiązania paktu z system em  bezpieczeń­
stwa, w ysuwanym  przez F rancję, jako 
przeciwwagę polityce rozbrojeniowej W, 
B rytanji.

W kom entarzach do nowego paktu już 
się nie mówi, że ma on służyć delikatne­
mu celowi napraw y stosunków niemiecko- 
rosyjskich, jak to miało być poprzednio. 
Przeciwnie, ze w szystkiego widać, że u ta­
jona w form ułkach praw nych isto tna ten­
dencja paktu jes t wym ierzona przeciwko 
uawnem u sojusznikowi. W arte są podkre­
ślenia różne dodatkowe m om enty wcho­
dzące tu ta j w grę, a świadczące w yraźnie 
o tern, że idea bezpieczeństwa w całej te] 
grze politycznej znajduje się w najlep­
szym razie na przedostatnicm  miejscu. O 
ile przed io  laty Locarno miało być stop­
niem do wzniesienia się N iemiec do po­
ziomu m ocarstw a, zasiadającego narówm  
ze zwycięscatni, w stałych fotelach Ra y 
Ligi Narodów, to  obecnie tędy znów pro­
wadzi droga Związku Rosyjskiego.

N atom iast jeżeli chodzi o Niemcy, to  
obecnie, po dobrowolnem  wystąpieniu ich 
2 L ig i Narodów, ostatn ia kom binacja ma 
zapewnić im może korzyści, któreby sku­
siły Niemcy do pow rotu na łono L ig i; tą  
koncesją m ają być tak  zwane „rów ne pra­
wa przy rozbrojeniu“ , które w stosunk 
do Niem iec znaczą ulegalizowam e doko­
nanych i przyszłych zbrojeń Rzeszy. P rze­
ciww agą dla pow stającego w ten sposob 
nowego niebezpieczeństwa ma byc dodat­
kowa gw arancja Rosji co do stałości g ra ­
nicy francusko - niemieckiej, oraz podwoj , 
na gw arancja francuska i rosyjska w sto­
sunku do granic z Niem cam i w szystkich 
państw wschodnio - europejskich. U po­
trzebie i w artości dla nas tego rodzaju 
papierowych gw arancji już była mowa.

W ten sposób zostało niezbicie u sta ­
lone, iz pakt bałtycki, ostatnio rozszerzo­
ny na W schodnią Europę, operuje poję­
ciem bezpieczeństwa różnych krajów , są 
siadujących z R osją i Niem cam i, w spo­
sób oderwany od rzeczyw istych stosun­
ków na miejscu, pojęcie to  było potrzeb­
ne jako odskocznia dla gry dyp lom atycy  
nej i jako wiązadło dla różnych koncepcyj 
politycznych, z rzeczyw istą troską o za­
bezpieczenie pokoju niewiele miało wspol 
nego. Słuszne więc było postawione ze 
strony Polski żądanie wyjaśnienia tych 
w szystkich piętrzących się koło paktu 
wątpliwości, trzeba ostrożnie wydzielić ze 
splotu projektow anych norm  te, które m a­
ją istotne znaczenie dla ugruntow ania po­
koju i tem i się rzetelnie i bez zbytniego 
pośpiechu zająć. P racę tę od lat prowadzi 
Polska w regjonie Bałtyckim  i słusznie 
może się domagać, żeby nie czyniono tu 
zamieszania. Koniecznym  warunkiem  po­
wodzenia paktu jest zakreślenie właściw e­
go regjonu, a nie zgrom adzenie zupełnie 
przypadkow ego grona kontrahentów . Dru 
gim niezbędnym  warunkiem  jest równo­
rzędne traktow anie uczestników, a nie 
narzucanie form zgóry ustalonych przez 
silniejszego i dostosow anych ty lko  do je­
go koncepcyj politycznych. Żadne z tych 
wym agań nie zostało spełnione przez 
twórców dotychczasowych koncepcyj gwa 
rancyjnego paktu bałtyckiego, lub tez, 
jak go obecnie nazyw ają wschodnio-eu­
ropejskiego paktu wzajem nej pomocy.

Jeżeli jednak Związek Sowiecki tak 
nieustannie i niezm ordowanie zm ierza do 
uzyskania gw arancyj, musi zapewne przy­
wiązywać szczególną wagę do tych  ukła­
dów, ze względu na stosunki swoje z 
T rzecią Rzeszą. Gwarancje te  może Zwią­
zek Sowiecki uzyskać zupełnie niezależnie 
od paktu Bałtyckiego -  w ystarczy jezeb 
przystąpi do Locarna Zachodniego i wej­
dzie do L igi Narodów. Jeżeli Związkowi 
zależy na szczególnym pospiechu —  to 
na tego rodzaju usługi przyjacielskie ist­
nieje zawsze określona cena na rynku 
m iędzynarodowym . Cena zależna od togo
co się właściwie daje, komu i w jakie 
warunkach. Cena byw a wyższa lub niż­
sza, ale zawsze trzeba płacić; R osja tez 
płaci na praw o i na lewo. Spraw y tyc  . 
rachunków zostaw m y tym , k to  płaci i k > 
ma za coś otrzym ać; ale nie należy teg 
w szystkiego łączyć z troską o bezpieczeń­
stwo ogólne nad Bałtykiem  tób we 
Wschodniej Europie.



CZWARTEK, DNIA 30 SIERPNIA 1934 R. 3

Młodzież pozostałe wierną myśli
legionowej

»Legjon Młodych“ wkroczy! na właściwy tor
Od -szeregu miesięcy przypatrywaliśmy się 

Letgjonowi Młodych, szukając linji przewodniej 
tej organizacji i analizując istotną jej polity­
kę. Wiedzieliśmy, że oddawna panują w Le­
gionie rozmaite nastroje i że przedewszystkiem 
różnice zdań dotyczą nie młodzieżowych zaga­
dnień, lecz — jeśli się tak można wyrazić — 
miejsca Legjonu Młodych w dzisiejszej rze­
czywistości. Legion nietylko ze względu na swą 
nazwę, lecz również z najgłębszego przekona­
nia młodzieży, jaką skupił, znalazł się w Obo­
zie Marszałka Piłsudskiego, a jednak wyczuwa 
liśmy pewne różnice między Legjonem a Obo­
zem i wiemy, że te właśnie różnice wywołały 
ferment organizacyjny.

Dzisiaj, kiedy rada główna Legjonu obrała 
komendantem inż Witolda Bielskiego, możemy 
uważać kryzys organizacyjny za zakończony 
zwycięstwem zdrowych prądów, zwycięstwem, 
które nie jest błahe z punktu widzenia układu 
sił frontu t. zw państwowego. Przejść trzeba 
kolejno etapy rozwoju kryzysu Legjonu Mło­
dych, zanalizować je i wyciągnąć wnioski z 
dzisiejszej sytuacji, aby móc patrzeć dzisiaj 
na Legjon Młodych pod innym kątem.

Ferment organizacyjny, jaki się zaczął w 
Legjome w kwietniu i, b, przez wypowiedzenie 
posłuszeństwa władzom naczelnym organizacji 
przez warszawskie obwody akademickie pole­
gał na tom, że kierownictwo Legjonu Młodych 
zacizęło manewrować, coraz bardziej się odda­
lając od Obozu Marszałka Piłsudskiego i o- 
twarcie dążąc do stworzenia odrębnego stron­
nictwa politycznego. Przyczyną tych dążeń by­
ły zbyt wygórowane ambicje kilku kierowni­
ków organizacji, którzy szukać chcieli dla sie­
bie odskoczna politycznej. Olbrzymia większość 
młodych legionistów nie podzielała zdania ko­
mendy głównej, nie mogła jednak tego ujaw­
nić ze względu na ustrój organizacyjny, który

jaik wiemy — nakaz-ujc niemal wojskowe 
posłuszeństwo. Dlatego właśnie stan niezdecy­
dowany trwał w Legjonie aż do dzisiaj. Wpra­
wdzie dla przeprowadzenia swoich wytycznych, 
obwody akademickie w Warszawie postawiły 
cały szereg zarzutów kierownictwu Legjonu 
Młodych i pod ciężarem tych zarzutów zmusi­
ły do ustąpienia komendanta głównego, któ­
rym był wtedy p. Zapas-iewicz, jednak ’nic u- 
zysikały całkowitego zwycięstwa, stosując .me­
todę kompromisu...

Tak doszło do stanu obecnego, w którym 
możemy śmiało powiedzieć, że Legjonu Mło­
dych nie było w ogólnopolskim państwowym

Za o k a z a n e  se r c e
najgorętsze podziękowanie społeczeństwu

R ada Naczelna Światowego Związku 
Lolaików z Zagranicy, będąca wykładni­
kiem i naczelną reprezentacją 8 miljono- 
wej polonji zagranicznej, kontynuatorka 
prac Rady O rganizacyjnej Polaków z Za­
granicy w imieniu w szystkich, którzy go­
ścili w kraju składa za pośrednictwem  
prasy najgorętsze podziękowanie całemu 
społeczeństwu za okazane serce.

„Niech liczne depesze i listy dzięk­
czynne, jakie nadchodzą od wszystkich 
Polaków z zagranicy, których gościliśmy 
w kraju , łzy serdeczne, wylane przy opu­
szczaniu granic Polski, mocne słowa o 
gotowości służby dla dobra całego naro­
du polskiego, walki o jego dobre imię 
wśród obcych, będą świadectwem gorącej 
wdzięczności za to przyjęcie, jakie na­
szym rodakom z obczyzny zgotowała P o l­
ska.“

Pow rót z urlopu Ministra 
Jędrzejew icza

Jak się dowiadujemy, Minister Wyznań Re 
ligijnyoh i Oświecenia Publicznego o. Wac­
ław Jędrzejewicz powrócił z urlopu i objął 
urzędowanie.

Przyjazd do Polski prezesa
Międzynarodowej Organizacji 

inwalidów
W dniu 28 bm. przyjechał do Warszawy 

prezes Międzynarodowej Organizacji Inwali­
dów Wojennych (CIMAC), płk. armji jugo­
słowiańskiej, p. Nedicz, któremu towarzyszy 
sekretarz CIMAGu poseł francuski Duval. Go 
ici podejmuje Związek Inwalidów Wojennych.

Delegaci Międzynarodowej Organizacji In­
walidów Wojennych zabawią w Polsce ! dni 
i zwiedzą Gdynię, Poznań i Kraków.

froncie organizacyjnym. Organizacja jednak nic 
próżnowała. W całej Polsce odbyły się zjazdy 
okręgowe Legjonu Młodych, które wybrały no­
wych komendantów okręgowych, a ci znowu 
zjechali się w dniu 2ó-tym sierpnia r. b. w War 
szawi-e na zebranie rady głównej, która ustalić 
miała wytyczne dalszej działalności i wybrać 
komendanta głównego w miejsce kierującego 
„Legjonem" w okresie przejściowym -p. Józefa 
Bielińskiego,

Zarówno na zebraniu rady ¿łownej, jak w 
całej organizacji ścierały się dra kierunki. Je­
den z nich — to dążeń.e do oderwania się od 
obozu i stworzenie własnego stronnictwa poli­
tycznego, drugi zaś — to praca ideowo-wy- 
chowawcza wśród młodego pokolenia, oraz 
współpraca polityczna zg Zw ązkiem Legioni­
stów i Peowiaków, którym Legjon Młodych 
deklaruje powszechnie swe zaufanie.

Zwycięży! kierunek ten drugi — ideowo- 
wychowawczy, co jest rzeczą wielkiej wagi, a 
zwłaszcza, jeśli uwzględnimy trudne polożene 
przedstawicieli tego kierunku, którzy do dnia 
26 bm nie sprawowali w Legjonic Młodych żad­
ne! władzy, a tern samem nie mogli tak swobo­

dnie porozumiewać się z przedstawicielami „do 
łów" organizacyjnych, jak mogli to zrobić 
przedstawiciele innego kierunku.

Mimo wszystko jednak zwyciężyli.
Dla społeczeństwa polskiego zwycięstwo to 

ma zasadnicze znaczenie, dające się streścić w 
kilku słowach. Młodzież wyraziła pełne zaufa­
nie do Obozu, zrozumiała swoją rolę, którą jest 
ukształtowanie światopoglądu młodego pokole­
nia i zerwała kategorycznie z politykowanlem, 
które spowodowało czasowe odwrócenie się 
społeczeństwa i brak zaufania do Legjonu Mło­
dych.

Niewątpliwie nastąpić będą musiały w Le­
gionie Młodych zasadnicze przegrupowania, 
trzeba bowiem usunąć element „politykierów" 
młodzieżowych, którzy sprowadzili organizację 
na manowce, wywołując cały szereg konflik­
tów.

Zagadnienia młodzieżowe zwracają coraz ba­
czniejszą uwagę polskiego społeczeństwa, któ­
re nigdy nie było obojętne dla procesów ksztal 
towania s ę myśli i poglądów tych, którzy sta­
nowić będą w przyszłości o losach państwa.

Janusz Laskowski.

Główne nagrody
w  z a w o d a c h  C h a ü e n g e ’u i G ordon B en n etS 'a

Aeroklub Rzplitej Polskiej podaje wykaz 
głównych nagród zgłoszonych do tej pory na 
Zawody Challenge i Gordon Bćnnett:

Pan Prezydent Rzplitej Polskiej ufundować 
raczył dla Aeroklubu zdobywcy Puharu Chal­
lenge w roku 1934 nagrodę w postaci rzczby 
„Ikar“, dłuta Olgi Niewskiej — na Zawody 
zaś Gordon Bennctta dla zwycięskiego Aero­
klubu — rzeźbę „Jan z Kolna“ dłuta Żurakow- 
skiego.

Marszałek Józef Piłsudski ufundował podoo- 
nie: miniaturę pomnika Thorwaldsena — „Ksią 
żę Józef Poniatowski“, dla zwycięskiego pilota 
Challengc‘u oraz paterę siebrną dla zwycię­
skiego pilota Goraon-Bcnnetfa.

Pan Prezes Rady Ministrów ufundował na­
grody w postaci złotych papierośnic dla najlep 
szego pilota polskiego w Cballenge‘u i dla jego 
towarzysza.

Pan Minister Spraw Zagranicznych: sre­
brne etui do papiero-sów dla najlepszego pilota 
cudzoziemskiego w Challenge oraz inną nagro­
dę dla Aeroklubu którego zespól uzyska naj­
lepszy wynik w Zawodach Gordon-Bennett‘a.

Pan Minister Komunikacji: nagrodę dla Ae­
roklubu za najlepszy wynik zespołowy w Za­
wodach Challenge i nagrodę za takiż wynik 
w Zawodach Gordon Bennett‘a.

Pan Prezydent Miasta st. Warszawy, minia­
turę kolumny Zygmunta — pilotowi za najlep­
szy wynik w próbie szybkości maksymalnej 
Challenge 1934 oraz nagrodę w postaci syre­
ny z bronzu dla pilota który uzyska drugie

j miejsce w klasyfikacji ogólnej Zawodów Gor- 
’ don-Bennett‘a.

Książę Janusz Radziwiłł Prezes Aeroklubu 
RP., 2 etui srebrne do papierosów dla najlep- 

| szej załogi polskiej, złożonej z zawodników, 
którzy nie brali dotychczas udziału w Zawo- 

I dach Challenge.
Aeroklub RP.: nagrodę międzynarodową dla 

i Aeroklubu za najlepszą trójkę samolotów, 
j LOPP nagrodę Challcngc‘ową — zł 1500 dla 

najlepszego pilota polskiego i zl 1000 dla jego 
j towarzysza: złotych 1000 dla drugiego pilota 
¡ polskiego i złotych 500 dla jego towarzysza; 
| zl 1000 dla pierwszego pilota w Zawodach 
j  Gordon Bennetfa i zl 1000 dla jego towarzy

g T .
Ponadto ufundowane zostały następujące na 

 ̂ grody na Challenge 1934:
I Pan Minister Krzysztof Siedlecki — zloty 
i zegarek na rękę dla polskiego pilota, który u- 
zyska najlepszy- wynik w próbie szybkości mak 

1 symalnej.
! Pan Wojewoda Grażyński —- nagrodę dla 
! pilota, który uzyska najlepszy wynik w locie 
I okrężnym do chwili lądowania w Katowicach

Prezes Międzynarodowego Związku Lotni- 
! czego (FAL) książę Bibesco — puharek srebrny 
I dla najlepszego pilota w klasyfikacji.

Dalsze nagrody ufundowali: Zrzeszenie Pol­
skich Przemysłowców Lotniczych, Polskie I in- 
je Lotnicze „Lot“, Automobilklub Polski, Kolo 
Dcklarantcw Celnych w Gdyni i Związek Kio­
skarzy w Poznaniu.

M ettaw ynkow e m e lo d ie
(i) Specjalista od zagadnień ekonomicz­

nych — bo dotąd stroił się w taką sukienkę — 
profesor Rybarski, prezes klubu parlamentar­
nego stronnictwa narodowego, okazał niemniej 
poiważne zdolności w zakresie... wolnomular­
stwa. Coprawdu mc dziwnego. Żyje i oddy­
cha z dnia na dzień w takiej atmosferze, że 
na każdym kroku spotyka się... z Żydem tub 
masonem. Nie od dziś przecież endecja te dwie 
postacie-pojęcia zalicza do najbardziej c e n ­
n e g o  inwentarza w poliłycznem swojem my- 
ślertu i gadulstwie. Obraca niemi na wszelkie 
możliwe sposoby; jak k a t a r y n k a .

I  dlatego p. profesor i prezes w jednej oso­
bie z tokiem zrozumieniem i wyczuciem sytua- 
cji napisał artykuł o masonach. Poprowadził 
w nim „swoich“ na bój, na „krwawy'' bój. Bo 
popatrzmy na jego zapal zdecydowanie za­
mknięte w poniższych słowach:

B e z  w z g l ę d u  na to. jak daleko 
w Polsce sięgnęły jej (t. j. masonerji) wpły­
wy, obóz narodowy przeciwstawia się ma­
sonerji na każdem polu. Widzi w niej bo­
wiem dążenie do tego, by skrępować samo­
dzielność naszej polityki, by zrobić z Pol­
ski narzędzie w obcych rękach“.

Front zaś walki jest rozległy, gdyż, — zda­
niem autora — w masonerji

„niedaleko od siebie są ludzie, którzy już 
jawnie prowadzą walkę z Kościołem, jak 
i tacy, którzy manifestacyjnie uprawiają 
praktyki religijne'1.

Coś podobnego wypisywała dawnie i prasa

endecka, za co chlasnąl ją po łapach nie kto 
inny, lecz kolega klubowy p. prezesa, senator 
Koskowski w „Kurjerze Warszawskim" (nr. 

271, z października ub. r.). A chlasnąl mocno 
po mózgownicach i piórach, pisząc dosłownie: 

„Rozmaici a m a t o r z y  polityczni 
i d y l e t a n c i  snują najfantastycz­
niejsze pomysły personalne, w rozpędzie 
bojowym dochodząc niekiedy do wniosku, 
iż... nieposzlakowani katolicy należą też do 
masonerji. Oto do jakich niecnych k a- 
l u m n j i doprowadzić może czasami 
b e z m y ś l n a  podejrzliwość i g n o ­
r a  n t ó w".

Może p. prezes nie zwrócił uwagi na po­
wyższą dobitną epistołę w „rozpędzie bojo­
wym'', a może zalicza swego klubowego kolegę 
ze stronnictwa narodowego do „obrońców i przy­
jaciół masonerji", którzy endecji „zarzucają 
nieraz — jak sam pisze — że podaje ona o ma­
sonerji nieścisłe wiadomości". W  każdym ra­
zie radzimy porozumieć się w przyszłości co do 
tematu i sposobu pisania, aby nie kompromito­
wać się lak pospolicie p o r a ź  d r u g i  
i to w dodatku w artykułach o masonerji. I ka­
tarynkę, gdy na niej się wygrywa, trzeba choć 
trochę o s z c z ę d z a ć .

Ci zaś działacze „narodom", co w prasie 
pomorskiej podają owe wywody z podpisem 
swego prezesa Romana nr. 2, niczem jakieś wy­
szukane danie — wyrządzają conajmniej n i e- 
d ź w i e d z i ą  przysługi.

Wręczenie czeku na zakup samo­
lotu challenge’owego

Komendant główny Straży Granicznej pik. Jur- 
Gorzechowski wręcza prezesowi Komitetu Fun­
dacji samolotów challenge'owych gen. Berbec- 
kiemu czek na sumę 17,000 zl, zebranych przez 
oficerów, podoficerów i szeregowych Straży 

Granicznej

GŁOSY I ODGŁOSY.

Chudnącą krowa
(i) Komuniści francuscy zdystansowali 

socjalistów. Podpisali z nimi umowę, wy­
łączającą wzajemnie publiczne spory, k ry ­
ty ki, napaści. I taktycznie wygrali, gdyż 
rozpoczęli kampanję programową, w któ­
rej górują oczywiście nad socjalistami.

„Gazeta Polska“ w korespondencji z 
Paryża pisze, że cała Francja -komentuje 
szyderczy, acz niewybredny, lecz trafiający 
w sedno rzeczy rysunek karykaturalny, któ­
ry pojawił się w jednern z pism.

„Karykatura przedstawia tęgiego by-cz- 
ka- o twardym profilu p. Marcelego Cachin, 
przywódcy francuskiego komunizmu, ssące­
go bezlitośnie wynędzniałą kr-owę socjali­
styczną o smętnej, wyciągniętej f ¡z jon om j: 
Leona Bluma".
Korespondent zauważa, że ofensywa ko­

munistyczna nie zaważy oczywiście na lo­
sach politycznych Francji, lecz przedewszy- 
stikie-m groźną jest dla „socjalistycznej k ro ­
wy", a następnie dla zwolenników zbyt ści­
słego franko-sowieckiego zbliżenia.

Dzisiej-si przywódcy socjalizmu jalk wi­
dać z powyższego, przegrywają wszędzie 
'Chudną z nadmiaru niedołęstwa, doktryner­
stwa -i własnej taktyki.

Od Sasa do łasa...
„Ilustrowany Kurjer Codzienny“ zajmu­

je się artykułami p. Dmowskiego, wymie- 
rzone-mi przeciw „militaryzacji“ w polity­
ce. Ani nie są jego wywody nowe — pisze 
— ani oryginalne. Na tle jednak dotychcza­
sowych kombinacyj „wodza" stronnictwa 
narodowego są odwrotem. Bo Dmowski,

„który przyczynił się walnie do szerze­
nia kultu faszyzmu i ¡hitleryzmu w Polsce, 
występuje dziś przeciwko nam, Organizator 
pierwszej w Polsce formacji politycznej, 
która programowo opiera się na zasadach 
hierarchji posłuszeństwa wojskowego, wy­
stępuje przeciwko tym zasadom w działaniu 
poliłycznem".
Zwrot w polityce p. Dmowskiego pismo 

ocenia jako próbę zawrócenia woziu
„myśli poJityczne-j polskiej prawicy na­

cjonalistycznej z kierunku faszystowskiego 
ku staremu łożysku narodowo-demokratycz- 
nemu, Ta próba gwałtownego nawrotu, do­
konywana jest wprawdzie przez twórcę sta­
rej endecji, ale zarazem przez organizatora 
tych sił w swoim obozie, które w ostatnich 
latach najgłośniej wyklinały przeszłość i od­
cinały 6ię od dawnych form ustrojowych". 
Ze swej strony dodamy, że p. Dmowski 

nie wie poprostu, jaik przepłynąć, alby nie 
utonąć, między Scyllą a Charybdą swoich 
te-oryj politycznych. Jest bezradny: wszyst­
ko wymknęło mu się z rąk, a nic nie cth-ce 
do -nich powrócić. O „rewolucji narodowej", 
którąiby chciał zobaczyć, i o biczowaniu sa­
mego siebie jako wodza oraz swoich towa­
rzyszy partyjnych — pomówimy osobno.

Ginącą fala
„Kurjer Warszawski“ w artykule „o 

samodzielności młodych ruchów chłop 
skich stwierdza m. in„ że na wsi polskiej 
poglądy polityczne ustępują poglądom spo­
łeczno-ekonomicznym.

„Polityka ze s-w-ojego dawnego stanowi* 
ska zostaje spychana w dół, a jej miejsce 
zaczynają zajmować światopoglądy i ideo- 
logje społeczno-ekonomiczne, zaczynają gó­
rować nad calem życiem i przesycać wszyst­
kie wytwarzające się w niem prądy i kie­
runki, jak kiedyś przesycały je światopo­
glądy polityczne“.

\
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Porozumienie z Polska leży w interesie Czechów
Ks. H linka o  s to su n k a c h  p o ls k o -c z e c h o s ło w a c k ic h

Znany przywódca Słowaków ks. Andrzej 
Hlinka wypowiada na lamach „Slovaka" swo­
je zdanie o stosunkach polsko-słowackich i o 
polonofilskiej p di tyce niekrii' rh dzialaozy 
słowackich, w szc .ogólności r-d»'która naczelne 
go „Slovaka“ Karola Sidora.

Ks. Hlinka stwierdza, że oś polityki europej 
skiej zaczyna się obecnie obricrć około War 
szawy i pakti wschodniego. Pclska nie chce 
być niczyim wasalem i szuka swoich własnych 
dróg dla zabezpieczenia swoio.i interesów. Po­
lacy sami najlepiej wi-dzą, jakiem! środkami 
i w jaki sposób zagwarantują swą niepodleg­
łość i całość granic swoego państwa. Dlatego 
też ataki czeskie na Polskę w związku z jej 
stanowiskiem w niektórych kwestjach polityki 
zagranicznej są zupełnie uzasadnione, tak samo 
zresztą jak i obawy Czechów, że poza popraw 
nemi stosunkami polsko-słowaokiemi kryje się 
akcja antypaństwowa. Twierdzenia tego rodza­
ju stale się powtarzają w prasie czeskiej, która 
podejrzewa w szczególności red. Sidora o nie­
czyste zamiary i intencje w związku z jego 
stanowiskiem wobeo Polaków i zarzuca mu 
wprost zdradzę 1 działalność na skodę Czechów 
i republiki czechosłowackiej. Czesi zapomina­
ją, zaznacza ks. Hlinka, że redaktor Sidor już 
niejednokrotnie dał dowód, że jest dobrym 
Słowakiem i szczerym patrjotą i że stoi nieza­
chwianie na stanowisku państwowości czecho- 

‘ słowackiej. Dąży on do utrzymania dobrych 
stosunków z Polską w interesie swego narodu 
i państwa czcskosłowackiego i nie ma na ce’u 
żadnych osobistych interesów.

Ks. Hlinka zaznacza, że poglądy Sidora po­
dziela w zupełności on sam i wszyscy autono- 
miśoi słowaccy. Ks. Hlinka zastrzega się prze 
ciwko temu, by go uważano za wroga Polaków-; 
Słowacy nie mają powodu być germanofiłami 
i polonofobami. Czesi dopuścili się zasadnicze 
go błędu, odrzucająo zawarcie zaproponowanej 
im przez Polskę umowy wojskowej, jak zresz-

W kilku wierszach
W Lenzkirch w Badenji zmarła w sobotę jed 

fla z najstarszych kobiet w Niemczech Mar ja 
Wchoepperle w wieku lat 106. Urodziła się ona 
6 czerwca 1828 r. Z dzieci jej pozostaje przy 
życiu jeszcze troje. Każde z nich liczy zgórą 70 
lat.

W najbliższych dniach ukaąą się w handlu 
w Niemczech nowe ZNACZKI POCZTOWE Z 
OBWÓDKĄ ŻAŁOBNĄ, wypuszczone z okazji 

- śmierci prezydenta Hjndenburga-
Znany amerykański POTENTAT PRASOWY 

W. R. HEARST przybył ze swą rodziną do miej­
scowości kuracyjnej Bad Nauheim.

Do Paryża przybyła KRÓLEWSKA PARA 
SJAMSKA, która zabawi w Paryżu aż do pierw- 

,• szych dni września.
Persja zgłosiła oficjalnie swą KANDYDATU­

RĘ DO RADY LIGI NARODÓW na miejsce opró­
żnione przez Chiny.

Donoszą z Livorno, (Włochy) iż wydarzyła 
się tam KATASTROFA SAMOCHODOWA. Sa­
mochód wiozący kilka osób wpadł do kanału. 
Na skutek wypadku 2-ch mężczyzn, trzy kobiety 
o raz jedna dziewczynka ponieśli śmierć.

Grupa harcerzy, złożona z 7 chłopców udała 
się na ZWIEDZENIE GROTY DIABELSKIEJ 
NA ZSIROHEGY (Węgry) w gminie Solymar 
długiej na 3 km. 3 z pośród nich ni o powróciło, 
wobec czego na alarm kolegów wszczęto poszuki­
wania. Odnaeziono ich lw niebezpiecznej części 
groty, gdzie przebywali 30 godzin i byli już 
zupełnie u kresu sił.

W Aśch, w północnych Czechach, żandarme- 
rja ZABRANIA NOSZENIA do krótkich spodni 
BIAŁYCH POŃCZOCH, motywując to tem, że 
noszenie takich pończoch jest (podobnie jak w 
Austrji) znakiem przynależności do tajnyeh or- 

' ganizacyj narodowo " socjalistycznych, które są 
w Czechosłowacji zakazane.

l i ś m i e c f t n i l  s ię

tą mylna jest wogóle ich polityka, opierająca 
się na współpracy z Niemcami na polu polity­
ki wewnętrznej. Wywołując zatargi z Polską 
z powodu niesprawiedliwego traktowania Po­
laków na Śląsku, szkodzą oni sami sobie, zapo­
minając, że porozumienie z Polską leży w ich 
własnym interesie.

Wkoócu ks. Hlinka wzywa Czechów, by 
spełnili sprawiedliwie postulaty Słowaków, po 
czem nie będą mieli powodu obawiać się sym- 
patyj słowackich do Polski.

N am iętny sp e k u la n t g ie łd o w y
f e s t  n a jsk r o m n ie jsz y m  z  m ilia r d e r ó w  a m e r y k a ń sk ic h

Król spekulantów zbożowych, jeden z nnjbo 
gatszych ludzi w USA., John Kcal ton, jest naj 
skromniejszym z pośród magnatów am°,'ykań 
skich. Keatton nie posiada pałaców, nie utrzy­
muje biura ani personelu urzędniczego, me ma 
sekretarki osobistej, nie ma ani aut ani służby, 
nie uprawia nawet filantropii. Keatton miesz­
ka w odnajętym, skromnym pokoju umeblo­
wanym, prowadzi oszczędny nsdwyraz tiyb 
życia, nie uczęszcza ani do klubów, ani dr re- 
stauracyj, nie grywa w karty, a oddaje się z 
zapałem i namiętnością jednej tylko grze, grze

Koleje niemieckie zdaje egzamin sprawności
300 pociągów  nadzw yczajnych p rzyb y ło  na stacją ko le jow ą  

we W rocław iu  w  ciągu kilkunastu  godzin
W opisie Niemieckiego Biura Informacyj­

nego przebieg uroczystości niemieckiego frontu 
pracy we Wrocławiu byl następujący:

Od godz. 2-giej rano do późnych godzin po­
południowych nadjeżdżało 300 pociągów nad­
zwyczajnych, przywożących z całego Śląska u- 
czestników tej olbrzymiej manifestacji robo­
tniczej. Kolumny nadjeżdżające udawały się 
w pochodzie na pole ćwiczeń wojskowych Ro- 
senthal pod Wrocławiem,

O godz. 17 przybył dr, Ley, któremu w im, 
przywódców śląskiego frontu pracy złożył raport 
członek partji Kulisch, meldując o stawieniu 
się 950 chorążych, 5068 kierowników zakładów, 
529.288 członków załogi, oraz 102.624 pojedyn­
czych członków niemieckiego frontu pracy. Na 
stąpnie przemawiał dr. Ley, który wskazał na 
znaczenie manifestacji, odbytej nad Renem, 
przeprowadzając następnie jej analogję z ma­
nifestacją wrocławską

W „dniu partyjnym“ w Norymberdze we­

źmie udział 500.000 uczestników, a mianowicie 
180 tys. politycznych kierowników partyjnych, 
88 tys. szturmowców, z których 9 tys. pełnić 
będzie służbę bezpieczeństwa i w kordonach, 
dalej 60 tys. młodzieży hitlerowskiej, 50 tys. 
członków służby pracy oraz 120 tys. członków 
partji narodowo - socjalistycznej, którzy we­
zmą udział jako widzowie. Koleje Rzeszy wy­
stawiają 500 pociągów dodatkowych, a miejsce 
obliczone na postój samochodów wystarczy na 
pomieszczenie 50.000 wozów. Do udziału w 
„dniu partyjnym" zaproszony został urzędowo 
jak w roku zeszłym, korpus dyplomatyczny o- 
raz przedstawiciele prasy zagranicznej.

Z powyższych opisów wynika, że celem 
wielotysięcznych zjazdów w Rzeszy jest nie- 
tylko cementowanie frontu narodowych socja­
listów, ale również — badanie sprawności ko­
lejnictwa niemieckiego, co ma wielkie spacze­
nie na wypadek wojny.

Emocjonujące przygody
p o lsk ich  k a ja k a r z y  n a  M orzu C zarn em

Wczoraj otrzymaliśmy intersującą relację z 
przebiegu aplywu kajakowego do morza Czar­
nego, zorganizowanego przez Zarząd Główny 
Związku Nauczycielstwa Polskiego.

Z relacji tej wynika, że uczestnicy spływu 
mieli ciężkie chwile na Prucie pod mostem w 
Czerniowoach, gdzie jeden kajak wbił się na 
pal. Na wezbranym od ulewy Serecie zdoby­
wano liczne przeszkody: tamy wodne, wielkie 
głazy, kolki i pale, liny stalowe, rozpięte nisko 
w poprzek rzeki itd. Na Dunaju olbrzymie fa­
le zalały najpłytszy kajak.

Na Morzu Czarnem w odległości 20 kim. od 
Porticy ogromne fale zmusiły kajakarzy do lą­
dowania na bezludnej mierzeji, gdzie czekano 
24 godz. na uspokojenie morza. Brak wody do 
picia i żywności zmusił do przerzucenia łodzi 
na pełny zalew Sinoe i do kontynuowania spiy 
wu w kierunku najbliższego osiedla ludzkiego. 
Przeprawa przez liman Sinoe była ogromnie

trudna, gdyż kajakarze musieli wysiadać z ło­
dzi i ciągnąć je, grzęznąc po pas w biocie, mi­
mo, że zaskoczyła ich noc. O godz. 1 w nocy 
znaleziono ląd, znowu bezludny. Po dwuch go­
dzinach odpoczynku, głód i brak wody do pi­
cia zmusiły naszych kajakarzy do dalszej po­
dróży, wreszcie dotarto do osiedla Cara-Har- 
man.

Mimo wszelkie trudności — nie było wy­
padku z ludźmi i wszyscy uczestnicy spływu 
osiągnęli zamierzony cel. Na rumuńskim okrę­
cie uczestnicy spływu z/wicdzili porty Turcji, 
Grecji, Egiptu, Palestyny i Syrji.

Opuszczając w drodze powrotnej Rumunją, 
uczestnicy spływu przesłali na ręce gen. Ba- 
dulescu, szefa wych. fiz, w Rumunji, telegram, 
w którym dziękowali ,mu gorąco za serdeczne 
przyjęcie i troskliwą opiekę, jakiej doznali na 
terenie Rumunji.

W obronie wolności amerykańskich murzynów
d z ie ln ie  w a lc z y ł  P o la k  in ż . T . L e w iń sk i

— Jeszcze jedno słowa, Genius nu, a poje- 
dziemy do Sowietów, W tym kraju można o- 
trzymać rozwód w ciągu 5 minut

Natura polska, tak przeciwna wszelakiemu 
przymusowi i uciskowi nie mogła się zgodzić z 
amerykańskim uciemiężeniem rasy czarnej. 
Nie mogła nie czuć, że jest ono wielkiem złem 
narodowem, które, wcześniej, czy później, po 
mścić się musi. Już Tadeusz Kościuszko w 
swym wiekopomnym testamencie zwracał uwa 
gę na niewolnictwo murzynów '• szukał śroi- 
ków zaradczych. Gdyby szlachetny dar Ko­
ściuszki przyjętym był w roku 1801 być może, 
iż w 60 lat później zaważyłby on zbawiennie 
nr azali losów amerykańskich.

Juljan Juźwikiewicz, wygnaniec z roku 1831 
w swej broszurce „Polacy w Ameryce“ (Pa­
ryż, 1836), opisując charakter i urządzenia A- 
merykanów, ubolewał nad „zboczeniem w n- 
stytucjach przez ścieśnienie przywilejów zu­
pełnej wolności murzynom“.

Cassius Marcellns Clay, poseł Stanów ZjH  
noczonych na dworze rosyjskim za prezyden­
ta Lincolna, wspomina o Polaku T Lewińs.cim 
który nieustraszenie walczył piórem za ideę 
oswobodzenia murzynów. Lewiński był w mól 
redaktorem gazety „The Tnie American', -— 
którą Clay zaczął wydawać w roku 1845. na 
przód w Lexington, potem w Cincinnati, da  
szerzenia zasad abolicjonizmu czyli zniesien i

niewolnictwa. Wówczas redagowanie gazoly, 
skierowanej przeciw niewolnictwu, było rzeczą 
niebezpieczną. Starcia uliczne zwolennutów 
wrogich obozów i napady tłumów były częste. 
Redaktor musiał mieć nietylko tęgie pióro, ale 
jeszcze tęższą pięść. Redakcja gazety „The 
True American“ była istną twierdzą, którą 
Clay tak opisuje:

„Na stole umieściłem dwie mosiężne 4-funt. 
armaty, gotowe do strzału. Biuro zaopatrzy­
łem w lance meksykańskie i kilka strzelb. 
Miałem 8 współpracowników, gotowych do 
mej obrony. Pod budynkiem umieściłem becz 
kę prochu z lontem, który mógłbym zapalić i 
wysadzić w powietrze redakcję i wszystkich 
mych napastników“.

W takich niezbyt przyjemnych warunkach 
Lewiński pomagał redagować „Prawdziwego 
Amerykanina“. Clay o nim w swej autobiogra 
fji, wydanej w roku 1886 tak pisze: „Lewin 
ski już nie żyje, alenależy mu się zaszczytne 
wspomnienie. Byl to polski emigrant, ws-’.ch- 
stronnie wykształcony, władający językami an 
gielskim i francuskim, a z zawodu inżynier. 
Gdy byłem pułkownikiem Umundurowanego 
Legjonu Fayettc‘a, Lewiński hyl moim aćju- 
tantem. Za żonę pojął kobietę z Kentucky“

spekulacyjnej ' na gieldzie. Natomiast
należy Keatton do rzędu najlepszych i najwięk 
szych płatników podatkowych, a mówią nawet 
w kołach giełdowych, iż płaci on największy 
podatek dochodowy w całych Stanach.

Czterdzieści lat temu rozpoczął Keatton 
swoją karjerę jako podrzędny urzędnik w Jed 
nem z biur giełdowych. Biuro to należało dio 
członka zarządu nowojorskiej giełdy zbożowej 
Już ,po pierwszym miesiąou pracy zaczął przy­
szły miljoner odkładać pensję na bok i grać 
na giełdzie. Co zarobił na grze spekulacyjnej, 
odkładał i po latach uciułał w ten sposób zna­
czny majątek. Przenośni się następnie do Chi­
cago i rozpoczyna grę na giełdzie zbożowe; W 
większych rozmiarach. Wkrótce zyski jego się 
gają już miłjona dolarów. Wojna daje mu oka­
zję i właściwe pole działania: skupuje zboże W 
całej Ameryce i spekuluje na cenie. Obroty 
jego sięgają już teraz dziesiątki miljonów do­
larów, zyski odpowiadają obrotom. W 1925 
roku szczęśliwe spekulacje przy następującej 
zwyżce cen ziemiopłodów przynoszą mu zgórą 
10 miljonów dolarów czystego zysku. Teraz 
staje ,się Keatton królem giełdy zbożowej, bez 
jego pozwolenia nikt nie może ani nabyć «ni 
sprzedać jednego wagonu zboża, oyktuje eony, 
reguluje zakup i sprzedaż. A przytem uprawia 
spekulację innemi walorami, akcjami i zdoby­
wa na tej grze olbrzymie sumy Jednak w 1929 
roku podczas krachu na giełdzie akcyjnej traci 
parę miljonów i wycofuje się odtąd z giełdy 
na Wallstreet, ograniozająo swo5ą działało-ść 
do giełdy zbożowej w Chicago.

Obecnie uważany jest Keatton za najbogat 
szego człowieka w USA., a majątek jego obli­
czany na setki miljonów dolarów zdaje się być 
najpewniejszym, najsolidniejszym w Stanach, 
albowiem zasadą Keattooa było i jest nie brać 
udziału w żadnych grynderkach, holdingach, 
obcych przedsiębiorstwach. Majątek jego n*lc 
ży tylko do niego samego, on sam nim dyspo­
nuje, sam też wie tylko, gdzie i ile pieniędzy 
posiada. Jest to najosobliwsza może karjera 
miljonera w stylu amerykańskim, tak, jak zu­
pełnie wyjątkowym typem jest sam Keatton, 
niepodobny w niozem do ludzi, tworzących 
zamknięty obóz t. zw. wyższych dziesięciu ty 
sięcy. A że bogacz ten, mizantrop i milczek, 
nie posiada rodziny bliższej ani bliższych zna­
jomych i przyjaciół, przeto intryguje wszyst­
kich pytanie, co uczyni przed zgonem ze swoim 
majątkiem ten 60 letni już dzisiaj miljarder.

Echo afery korurscyjneg austriackiego Landhundu
W Klagenfurcie (Austrja) odbyło się zebra­

nie karynfyjskiej grupy Landhundu, pozosta­
jącej pod kierownictwem b. wicekanclerza 
Schumy. Zebrani wystąpili ostro przeciwko u- 
grupowaniu, na którego czele znajdowali się b. 
wicekanclerz Winkler, zbiegły ostatnio do 
Czechosłowacji, oraz aresztowany niedawno 
pos. Baohinger i b. min. Dewaty,

Jak wiadomo, ten odłam Landhundu zamie­
szany jest w aferę korupcyjną. Członkowie je­
go głosowali w parlamencie przeciwko nowej 
konstytucji, będąc przekupieni przez monachij­
ską centralę partji narodowo - socjalistycznej 
Wypłacona suma wynosić ,miała 170 tys. szylin 
gów,

Dlaczego kobiety szaleją za 
Johnem Bolesem

Gdy John wchodzi do „Fox Cafe de Paris'* 
w Hollywoodzie, siedzące tam młode adeptki 
sztuki filmowej dostają na jego widok silnego 
bicia serca. Niestety! Jest tylko jeden John 
Boles, który nie może poświecić czasu im 
wszystkim.

John Boles jest jednym z nielicznych akto­
rów, mogących s'ę poszczycić pięcioma rodza­
jami zwolenników, nie licząc mężczyzn. '

Romantyczne sześćdziesięcioletnie damy po­
syłają mu ręczrie haftowane chusteczki i szale i 
dopytują się o jego zdrowie. Dla tych jest on 
ideałem „syna". Dojrzale czterdziestopięcio­
letnie kobiety chciałyby, aby ich mężowie byli 
bardziej... — i w tym sensie piszą o tem do 
Johna.

A czterdziestoletnie marzycielskie panie są 
przekonane, że tylko John Boles mógłby urze­
czywistnić ich marzenia.

1 wreszcie jest gromada czarujących podlot­
ków, które chciałyby być jego malemi córecz­
kami.

Johna Bolesa znamy i pamiętamy wszyscy 
z szeregu świetnych kreacyj filmowych. Wkrót­
ce sławny ten gwiazdor amerykański ukaże się 
w trzech nowych obrazach Foxa, a mianowicie: 
„Rewolucja Śmiechu", „O czem śnią dziewczę- 
ta" i „Cyganerja**,
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Zeóiuóa i porty
Nakazem chwili

fachowe przysposobienie młodzieży do pracy portowej
(ż) Gdynia jest no-woczesnem Eldorado, 

dolkąd przybywają falangi ludzi w poszuki­
waniu złotodajnej żyły. Większość po pew­
nym czasie wraca zniechęcona, twierdząc, 
że skończyły się dobre czasy i, że w żadnej 
firmie bez protekcji nie można otrzymać do­
brze płatnej posady. Gdy się w to zagad­
nienie poważniej wgłębimy, musimy dojść 
do przekonania, że ci, którzy to głoszą, nie 
mają słuszności. Przyczyna niepowodzeń w 
głównej mierze kryje się w błędnem poj­
mowaniu współczesnych warunków bytu. 
Czasy przedwojenne napewno nigdy nie 
wrócą, bo życie pędzi naprzód i nie można 
go cofnąć.

Marzeniem rodziców jest, aby syn ukoń­
czył uniwersytet i zajął dobrą posadę. Re­
cepta ta  była niegdyś skuteczną a dzisiaj 
nie wytrzymuje próby życia. Obserwujemy 
w Polsce nadmiar ludzi z uniwersyteckiem 
wykształceniem, którzy mają wysokie aspi­
racje, a po większej części żadnych wido­
ków na przyszłość. W rezultacie widuje się 
takie paradoksy, jak podania inżynierów o 
udzielenie im jakiejkolwiek pracy do chłop­
ca okrętowego włącznie, absolwentki gim­
nazjalne ubiegające się o posady pokojó­
wek itp. Posad takich z pewnością także nie 
otrzymają, bo nie będą właściwymi ludźmi 
na, właściwych miejscach.

Gzy w Gdyni są posady i czy można je 
bez protekcji otrzymać? Śmiemy twierdzić, 
że są. Weźmy naprzykład takie dane staty ­
styczne — przez port gdyński przepływa 
rocznie ponad 300.000 bel bawełny. Słowa 
te dlla większości są z pewnością pustym i 
niezrozumiałym dźwiękiem. Jednak rozwa­
żając je, możemy dojść do bardzo cieka­
wych wniosków.

Ptzez Gdynię, małą niedawno wioskę 
rybacką, przewozi się rocznie ponad trzy­
sta tysięcy bel bawełny! W tych krótkich 
słowach mieści się cała historja ogromnej 
pracy i olbrzymiej energji. Gdynia stanie 
się wkrótce międzynarodową giełdą baweł­
nianą. Dotychczas są stare i od wieków 
znane porty Liverpool, Havre, Brema, 
wkrótce będzie z niemi konkurował naj­
młodszy port — Gdynia. Praca trudna, 
śmiała i wielka. Stanęła do niej polska 
myśl twórcza: kapitały, fabryki i kupcy, 
bralk tylko w tym szeregu specjalistów-wy- 
konawców.

Niema ludzi! Musi się zatrudniać kiipe- 
róiw, klasyfikatorów ' manipulantów baweł­
nianych Niemców, bo Polacy z rozmaite- 
nrn dyplomami w kieszeniach, drepczą od 
biura do biura w poszukiwaniu posady i 
protekcji!

W strefie wolnocłowej rozciągają się 
przestronne magazyny bawełniane, podzie­
lone aa  szereg komór, gdzie ułożone są be­
le bawełny rozmaitego sortymentu i pocho­
dzenia. Stąd bawełnę odsyła się do fabryk 
tekstylnych w Łodzi, lub do hurtowników, 
a także tranzytem do Czechosłowacji, Ru­
munii, Węgier i krajów bałtyckich.

Chcąc zasięgnąć u źródła iuformacyj o 
manipulacjach bawełną, wdaliśmy się w roz 
mowę z urzędnikami tam zatrudnionemi. 
Poinformowano nas, że do Polski importu­
je się bawełnę amerykańską, egipską, bra­
zylijską, sowiecką i indyjską. „Gros” im­
portu kieruje się z południowych stanów 
Ameryki Północnej. Bawełna ta dzieli się na 
7 klas standaryzowanych, każda klasa na 
grupy, zależnie od długości włókna. Dłu­
gość włókien wynosi od 26 do 28 mm. Bele 
są okrąjgłe, renomowanej jakości i grania­
ste niewysortowane. Waga średnia 240 kg. 
Najlepszy gatunek bawełny importowano z 
Indyj Holenderskich. Długość włókien do­
chodziła do 40 mm.

Przy manipulacjach bawełną zatrudnio­
nych jest wielu rozmaitych specjalistów, 
których w Polsce niestety jest brak.

Po przybyciu do portu transportu ba­
wełny, każda bela przechodzi wpierw przez 
ręce kiperów. Kiperzy są to  rzeczoznawcy, 
którzy występują z ramienia transportera 
i odbiorcy. Kiper waży każdą belę, bada 
stopień wilgotności, jakość opakowania, 
stwierdza uszkodzenia i wydaje sąd o ich 
pochodzeniu. Potem bierze próbkę, którą 
oddaje klasyfikatorowi. Klasyfikator bada

jakość bawełny, oznacza klasę i cenę. Ba­
dania te klasyfikator przeprowadza sposo- ( 
bami chemicznemi i fizycznemi. 0  ile kla­
syfikatorzy poszczególnych stron nie zga­
dzają się w ocenie, próbki odsyła się do 
arbitrażu na giełdę w Bremie. Zkolei bele 
przechodzą do rąk manipulantów, orzeka­
ją, na jakie maszyny należy odnośne sor­
tymenty puścić itp. i

Funkcje rzeczoznawców bawełnianych są 
bardzo odpowiedzialne; wymaga się od 
nich dużej znajomości rzeczy, a nadewszy- 
stko muszą być to ludzie godni zaufania.
Za prace swoje otrzymują 700—800 do 1000 i sprzedawane przez polskich kupców. Mu 
zł miesięcznie. Niestety, specjalistów ta- simy stworzyć legjon pracy, który będzie 
kich w Polsce niema i ciągle jeszcze zatru- produkował polską bawełnę, kauczuk, ziar- 
dnda się Niemców. | na palmowe, koprę, kopal, sezam, banany,

Okazuje się, że jest dużo posad do ob- pomarańcze itp. i wszystkie te poszczcgól

. . . , , przedsiębiorstw , zatrudniających setki ty-port nasz przewinie się milion i więcej bel . , ., . . ™f  . . . .  . sięcy urzędników  i robotm kow . Dla przy-baweiny. Każda bela prze.isc musi przez rę- , , , , ^  ~ ,. , . „  , ,  . , I kładu wyuczymy kilka: Compagnie Cot on­ce wielu znawców. Przypuśćmy, ze w krótce n  _ , . ,, v c, , . . ,. j , , .. . .  , , ■ , mere Congolaise (kapitał 60 milionowi, bo-będziemy mieli dostateczną ilość polskich . -, . . .  ., . , . , ... , . . . . .  ciete tex tile  A lncam e kapitał 150 miljo-kiiperow, kiasyhkatorow  i manipulantów, . 0 . .. n  , c . ^i , . .  , , now Cotonm ere Coloniale, bociete Cene-do czego dążą polskie przedsiębiorstwa ba- , , , .. r . T r', . T . . ,, raie de Plantations au Congo, La Compa-wemiane. 1 wówczas jeszcze me w szystko . t . T o  r, , .  , .  , , , , , . ’ gme Belge» - Africaine, La Bcigica, Labędzie zrobione, bo handel bawełną powi- % . . .  r. - i  , ,,TT -,. ,  , . , , . . 7 ,  ¡société Commerciale et Agricole de 1 Ue»emen znajdować się w rękach polskich we
wszystkich jego fazach. " . . . ,M ały odcinek pracy, związany z samym

W krajach tropikalnych powinny pow- ( transportem bawełny, wykazuie już olbrzy- 
stawac polskie plantacje bawełny, zakłada- j mie moź]iwc>ści t ru d n ie n ia  sił polskich, 
ne i zbierane połskiemi rękami, pakowane odcinków takich jest w życiu portowem

wiele. Niema natomiast dotychczas kandy­
datów na ich obsadzenie.

Niema dlatego, że bezrobotny magister

jęcia w każdej dziedzinie — brak tylko lu 
dzi fachowo wykształconych, a z drugiej 
strony widzi się bezrobotnych inteligentów, 
którzy nadaremnie poszukują zatrudnienia. 
Nasz handel i przemysł rozwija się w sza- 
lonem tempie, dążąc do samowystarczalno­
ści gospodarczej. Lecz rozwój jego tamuje 
brak specjalistów. Za rok czy dwa przez

no produkty muszą mieć giełdy w Gdym. 
Czek?, nas praca olbrzymia a ludzi nie jest 
zadużo, lecz zamało.

Taka naprzykład Belgja, mająca naj­
większe zaludnienie w Europie (260 miesz­
kańców na km. kw.), me zna prawie bez­
robocia, ale za to samym handlem baweł­
nianym zajmuje się kilkanaście potężnych

| filozofji nie da gwarancji sprawniej pracy w 
dziedzinie klasyfikacji bawełny, jak nie da 
w sprawach związanych z złomem lub wę­
glem absolwent konserwatorium lub doktor 
obojga praw.

Młodzież należy zawczasu przygotować 
do pracy na polu, które jeszcze daje jej mo­
żliwości. Zerwać należy z starym szablo­
nem, wytwarzającym zastępy bezużytecz­
nych dyplomantów.

1 $ pañstw kolonjaSnych
rządzi potową powierzchni ziemi

(ż.) Powierzchnia kuli ziemskiej (bez mórz 
i oceanów) wynosi około 133 milj. km. kwadr. 
Przestrzeń tę zamieszkuje ogółem około 2.030 
milj. ludzi. Gdyby zasada narodowościowa by­
ła kiedykolwiek zrealizowana, ziemia nasza 
pod względem podziału politycznego przedsta­
wiałaby zapewnie mozaikę niesłychaną. W 
chwili obecnej bardzo jeszcze daleko do lego. 
Mówi s;ę wprawdzie i pisze o zwycięstwie idei 
narodowościowej, ale do zupełnego jej tryumfu 
droga daleka.

Państwa kolonialne, których granice pań­
stwowe wybiegają nieraz bardzo daleko poza 
terytorjum etnograficzne, zajmują tak wielkie

obszary, że zaledwie 10 państw takich .ma w 
swem posiadaniu prawie połowę kuli ziemskiej 
z ludnością, wynoszącą cokolwiek mniej niż 
połowa całego zaludnienia. Do państw tych 
należy Anglja, Stany Zjednoczone, Francja, 
Holandja, Japonja, Belgja, Portugalia, Wio­
chy, Hiszpan ja i Danja. Kraje te, wraz z ko­
loniami, zamują przeszło 67 milj. km. kwadr, 
powierzchni, co stanowi 50,4 proc. całej kuli 
ziemskiej, z ludnością 1.002 milj., czyli 49,1 
proc. całego zaludnienia. Zaznaczyć należy, że 
do liczby powyższej nie włączono Rosji, która 
zajmuje przeszło 15 proc. powierzchni, z lud­
nością, wynoszącą Około 8 proc. zaludnienia

Dobry prognostyk dla naszych rybaków
Pierwsze ławice śledzi pojawiły sie u brzegów ooiskich

(ż.) Niespodziewanie ■wcześnie pojawiły się 
w tym roku na polskiem wybrzeżu ławice śle­
dzi, wywołując zrozumiale zadowolenie wśród 
rybaków kaszubskich, tembardz -ej, że zauwa­
żona została ławica dość pokaźnych rozmia­
rów

Normalnie śledzie zjawiają się na naszych 
wodach w pierwszych dniach września lub na­
wet nieco później. Pojawienie się już w sierp­
niu śledzi jest dobrym prognostykiem, gdyż 
zapewne pojawią się za niemi również wcześ­
niej ławice szprotek.

Ożywienie rushu na iinji Gdynia—Wyspy Kanaryjskie
(ż) Statki Iinji okrętowej łączącej Gdynię i 

Gdańb-k z portamj Portugalji, zachodniej Hisz- 
panji i z Wyspami Kanaryjskiemi frachtowane 
przez T-wo Maklerskie „Bergenske“  odchodziły

dotąd z Gdyni 1 raz w miesiącu. Obecnie, jak 
się dowmdujemy statki te kursować będą czę­
ściej tj. 2 statki w czasie 4—5 tygodni.

Uzupełnienie poisko-rumuńskiej taryfy portowej
(ż) Od 15 września br. uzupełniono polsko- 

rumuńską taryfę portową bezpośredniemi staw­
kami opłat przewozowych na przewóz z pOTtów 
polskich do stacyj rumuńskich. Dotyczy to prze-

częścidewszystk.em samochodów, karoseryj 
żelaznych do nich, niektórych wyr0bów żelaz­
nych, maszyn mleczarskich i preparatów do ni­
szczenia owadów.

Z życia portów polskich
GDYNIA

— (ż) P raca portu gdyńskiego w dn. od 23
do 26 VIII. br. W czwartek, dn. 23 bm. ogólny 
obrót towarów w porcie gdyńskim wyniósł 
17.655,1 t., z czego wyładowano 3624,9 t. zaś 
załadowano 14.030,2 t. W piątek, dn. 24 bm. 
Przełp/lowano cgółem 23.7S4,2 t., — wyładowano 
3626,4 t., — załadowano 20.157,8 t. W sobotę, 
dn. 25 bm. przeładowano ogółem 29.924,4 t., — 
wyładowano 4679,5 t. — załadowano 25.244,9 t. 
W niedzielę dn. 26 bm. tylko załadowywano 
ogółem 14.385 1

— (ż) Statki oczekiwane w Gdyni. ss. Rolf 
po węgiel 31. 8. — Speed; ss. Vega po węgiel 
1. 9. — Speed; żm. Tabor i żm. Schwan w naj­
bliższych dniach ze złomem — Rum. & Burton; 
ss. Ingram ze złomem w tych dniach — Rum. &  
Burt.; ss. Trio po węgiel ok. 4. 9. — Rummet 
i Burton; ss. Iris w najbl. dniach z drobnicą — 
Behnke & S.; ss. Comitas w tych dniach z rudą 
—• Behnke & S.; ss.. Grana dziś po drzewo —  
Paged; ss. Rimae z ład. śledzi 3. 9. — Behnke 
& S.; ss. Lida pą węgiel 6. 9. — Behnke & S.; 
ss. Oskar Friedrich z Rotterdamu z tow. 30. 8. 
— Prowe; ss Jaegersborg po drzewo 31. 8. —

PAM; ss. Guu p0 węgiel ok. 31. 8. — PAM; ss. 
Flora po węgiel w począt. września; ss. Activ 
dziś po węgiel — Polrob; ss. Cieszyn z Helsing- 
forsu z tow. 3. 9. — Żegl. Polska; ss. Śląsk z 
Antwerpji i Rotterdamu z tow. 4. 9. — żeglu­
ga Polska.

GDANSK
(ż) Statki oczekiwane. W porcje gdań­

skim oczekiwane są następujące statki: szwedz­
ki ss. „Elingsborg“  — PAM, duński ss. „Tem- j 
po“  z Kopenhagi — PAM; fiński ss. „Kappel- 
la“  — PAM; norweski ss. ,,Ursa‘ ‘ — Bergen- 
ske; szwedzki ss. „Mausurja“  z Gótteborg — 
Bergenske; norweski ss. „Ackershus“  — Ber­
genske; litewski ss. „Stefanja“  z Kłajpedy •— 
Bergenske.

— (ż) Statki na wejściu. W dniu wczoraj­
szym weszły do portu gdańskiego: duński ss. 
„Moller-Aalborg“  — PAM; łotewski ss. „Ląta- 
va“  — Bergenske; szwedzki ss. „Hilda“  z 
Sundsvall — Behnke i Sieg; duński ss. „Ma­
gnus“  z Bordeaux; niemiecki żaglowiec „E- 
rich“  z Królewca — Baltischer Lloyd.

— (ż) Statki na wyjściu. Opuściły port gdań-

ziemi. A Rosja również nie jest bynajmniej 
wtłoczona w granice etnograficzne, lecz w 
skład jej wchodzi wiele narodów i plemion róż 
nojęzycznych, stanowiących przeszło 45 proc. 
zaludnienia tego państwa.

Z państw kolonjalnych największe — Anglia 
wraz z koloniami — liczy 34.639 tys. k,m, kw. 
powierzchni ł 492.5 milj. ludności. Ale kolonje, 
dominja itd. stanowią w tem 99,3 proc. pod 
względem powierzchni i 90,6 proc. pod wzglę­
dem zaludnienia Metropołja zaś, tj. terytor­
jum etnograficzne angielskie (wliczając w to 
(nawet Irlandję), zajmuje zaledwie 0,7%> prze­
strzeni, a ludność jej — tylko 9,4 proc. całego 
Imperjum Brytyjskiego.

Drugie zkolei państwo kolonjalne, Francja, 
posiada terytorjum, obejmujące 11.602 tys. km. 
kiwadr. powierzchni z ludnością 105,2 milj, Ko­
lonje jednak stanowią 95,3 proc. tego obszaru, 
a ludność ich — 60,2 proc. całego zaludnienia. 
Kolonje Holandji stanowią 98,4 proc. powierz­
chni i 88,4 proc. zaludnienia, kolonje Belgji od 
powiedmio — 98,8 proc. i 62,5 proc., kolonje 
Portugalj i — 96,3 proc. i 54,4 proc. itd. Jeżeli 
podsumujemy powierzchnię powyższych 10-ciu 
państw wraz z ich kolonjami (bez Rosji), o- 
trzymamy olbrzymią przestrzeń przeszło 67 mil 
jonów km. kwadr, z ludnością 1.002 miljony, a- 
le kolonje będą stanowiły w teim 85,1 proc. po­
wierzchni i 63,5 proc. zaludnienia.

Biorąc pod uwagę 5 największych państw 
kolonjalnych (Anglję, Francję, Ho land ję, Bel- 
gję J Portugalję), przekonamy się, że powierz­
chnia ich wyniesie 53 milj. km, kwadratowych 
z 703 mil jonami ludności, ale kolonje będą sta­
nowiły 98,2 proc, powierzchni i 84,2 proc. za­
ludnienia.

W świetle tych liczb na jeden kilometr 
kwadratowy metropoljd wypada 54 kilometry 
kolonij, a na jednego jej mieszkańca — prze­
szło 5 osób innej rasy, wyznania i języka.

A przecież rdzenni Anglicy, Francuzi czy 
Holendrzy bynajmniej nie są równomiernie roz­
siani w swych posiadłościach. Jeżeliby wzdąć 
pod uwagę i tę okoliczność, to prawdopodobnie 
na 100 tubylców w kolonjach nie wypadnie je­
den Europejczyk. Tak wygląda w rzeczywisto­
ści dzisiejszej realizacji zasady narodowościo­
wej.

ski w dniu wczorajszym: norweski ss. „Lab“ 
_do Caen z węglem — POLKO; szwedzki ss 
„StrehL' do Gottenburg z węglem — Atlantic; 
holenderski ss. „Ariadnę“  do Amsterdamu ’/ 
drobnicą — Reinhold; niem. ss. Loewensau do 
Antwerpji.

— (ż) Obrót portu gdańskiego. W dniu 
wczorajszym eksportowano przez port gdański: 
552 wagonów o poj. 11.142 ton węgla, 313 wa­
gonów o poj. 4707 ton zboża, 201 wagonów c 
poj. 3595 ton drzewa, 20 wagonów o Poj- 300 
ton nafty, 28 wagonów o pioj. 408 ton drobnicy. 
Importowano: 88 wagonów o poj. 1753 ton rudy, 
21 wagonów o poj. 222 tony drobuiey.
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Chaos amerykański
Rooseveltowski system gospodarczy nie daje spodziewanych rezultatów

Z okazji nagiego zgonu prezydenta Izby 
Reprezentantów R aineya i w  zw iązku z  ma- 
jącemi się wkrótce odbyć wyborami* do 
Izby i Senatu, omawia „L'Inform ation" o- 
beeną sytuację St. Zjednoczonych i stw ier­
dza, że przeciw ko polityce gospodarczej 
Roosevelta istnieje opozycja zarów no ze 
strony pracodawców, jak  robotników, rol­
ników i finansistów. W tym stanie rzeczy 
zigon prezydenta Raraey'a, k tóry  um iał so ­
bie radzić z opozycją i unieszkodliw iać jej 
manewry, uchodzi za wydarzenie bardzo do 
niosłe.

Jako  następcę R ayney'a wymieniają Bym- 
sa, również gorącego zwolennika Roose­
velta. Ogólnie zaś łączy się z wyborami na­
dzieja, iż pozwolą one na przeprowadzeni e 
rozdziału w  łonie samych demokratów i od­
separowanie t. zw. „postępow ych", od zwo 
lenników „New Deal" (dosłownie: nowy po­
dział) i konserwatywnych, których znów 
p rzeraża polityka Roosevelta.

W ażne dla rządu federalnego i losów 
„New Deal" je s t stanowisko finansistów. 
Bank.e.rzy bowiem pragną zapewnić sobie 
bardzo dogodne w arunki przy  przyszłych o- 
peracjach skarbu państw a. W ładze jednak z 
jednej strony w ykazują optymizm co do 
przyszłości tych operacyj i zapowiadają, iż 
gotowe są same podjąć szeroką kam panię 
w śród publiczności. Równocześnie zaś po­
tw ierdzają się wiadomości, iż dym isjono­
wany ostatnio gubernator Federal Reserve 
Board, p. B lack ma być łącznikiem pom ię­
dzy skarbem  a bankierami.

Zadłużenie rolnictwa je s t bardzo duże. 
W edług statystyki New Jo rk  T rust Com pa­
ny */s farm obciążona jest hipotecznie w 
stosunku 51— 75 procent w artości sprzeda­
żnej. W  liczbach bezwzględnych dług h i­
poteczny rolni!,czy osiągnął swe maksimum 
9,5 m iljarda dolarów  w  r. 1928 (wobec 3,3 
miljardów przed  wojną). Od tego czasu je- 
dnalk zadłużenie nieco zmalało.

Dla oceny sytuaeji ważne jest stanowi­
sko świata pracy. Sytuacja strajkowa w 
przemyśle włókienniczym nie uległa zmia­
nie, mimo, iż w kołach oficjalnych uważa­
ją, że groźba ta minęła. Strajk w przemy­
śle aluminiowym w Pittsburgh który pow­
stał na tle nieuznania narodowych syndy­
katów robotniczych przez pracodawców, 
trwa w dalszym ciągu wbrew interwencji 
rozjemcy federalnego.

Czynniki oficjalne naogół odnoszą się 
przychylnie do robotniczych syndykatów 
„narodowych , a wrogo do syndykatów 
„przedsiębiorców".

Wobec niewielkich widoków unormo­
wania stosunków wewnętrznych zmierza

Wystawa zwierząt futerkowych
na Uch Ogólnopolskich 
Targach Futrzarskich

Obok Wystawy Owczarskiej ważnem uzupeł­
nieniem zakresu obecnych I-ch Ogólnopolskich 
Targów i  ul rzHrskjch w Wilnie będzie organjzo-' 
wana Wystawa Zwierząt Futerkowych hodowa­
nych w kraju.

Termin otwarcia tej Wystawy wyznaczony zo­
stał na dzień 5 września zamknięcie zaś łącznie 
z zamknięciem Targów 9 września j*. b.

Wystawa będzie miała na celu przedewszyst- 
kiem spowodowania zainteresowania krajową ho 
dowlą zwierząt futerkowych, a tern samem wzmo 
żenie jej rozwoju. Próez tego umożliwi szerszym 
masom społeczeństwa poznanie systemów hodowa 
nia zwierząt futerkowych oraz narzędzi i instru 
mentów stosowanych w racjonalnych hodowlach 
środków leczniczych i dezynfekcyjnych, wreszcie 
literatury z zakresu tej tak mato znanej i do­
cenianej hodowli. Zrozumiałą jest rzeczą, iż u- 
dział w tej Wystawie naszych hodowców leży 
w ich własnym interesie, gdyż mają okazję do 
zademonstrowania swego dorobku wobec licznych 
przedstawicieli przemysłu i handlu futrzarskie­
go i szerokich rzesz odbiorców futer szlachet­
nych pochodzenia polskiego na rynkach krajo- 
wyc1 i zagranicznych. A że i zagranica intere­
suje się zakresem organizowanej przy I-ch O- 
gólnopolskich Targach Futrzarskich Wystawy 
hodowlanej zwierząt futerkowy, h, niech świad­
czy fakt zgłoszenia udziału w Wystawie Brytyj­
skiego Związku Hodowców Zwierząt Futerko­
wych z Londynu, który przywiezie do Wilna naj­
piękniejsze okazy ze swych ferm hodowlanych a 
jednocześnie pragnie wejść w bezpośrednie sto­
sunki z producentami polskimi.

Roosevelt energicznie do ożywienia handlu 
zagranicznego przez zawarcie odpowied­
nich umów. Spodziewa się, że w ten spo­
sób, a przedewszystkiem  przez zwiększenie 
eksportu płodów  rolnych zdoła osłabić nie­
zadowolenie farmerów. W  tych dniach ma 
być podpisany trak ta t handlowy z Kubą. Z 
Niemcami dochodzi rzekom o do skutku 
wymiana amerykańskich surowców na nie­
mieckie produkty,' przyczem poważniejszą 
rolę odegrać ma am erykański bank rolny 
dla handlu zagranicznego.

Dla wzmocnienia sw ej niezbyt silnej p o ­
zycji w  kwestji długów wojennych, zamie-

rza R oosevelt podjąć również układy o u- 
regulowame tych należności zapomocą do­
staw y surowców, których brak  Am eryce 
(np. Anglja miałaby dostarczyć cyny itp.).

Tak więc walka o rooseveltowski sy­
stem gospodarczy, pod ję ta  na wszystkich 
frontach — jak  narazie — nie dała rezul­
tatów. Jakkolw iek  prez. Roosevelt w swem 
powakacy.jnony przemówieniu zapowiedział 
bezwzględną obronę swego „nowego po­
działu“, w szystko zdaje się jednak w ska­
zywać, że nie obejdzie się pnzytem bez 
znaczniejszych w strząsów  i że wyniki tej 
akcji sto ją pod znakiem zapytania.

^

Terodencjs slmUm  górników w Południowej Walii
«■«Hiagafa s ię  s»fac «80 n o rm  w. r. 1931

Groźba strajku węglowego w Zagłębiu Po- 
ludniowem Walji (Aoglja) staje się coraz re- 
alniejisea. Delegaci 130 tys;ęcy górników walii- 
skich zdecydowali jednogłośnie wypowiedzieć 
z dn. 1 września obecne umowy z tern, że > 
ile w ciągu września nie nastąpi porozumie­
nie, to 1 października górnicy Południowe’ 
Walji rozpoczną strajk węglowy.

Jakkolwiek przeważa pogląd, że strajk zo­
stanie w ostatniej chwili zażegnany, to jednak 
panuje obawa, iż niepewność sytuacji będzie 
miała ujemne skutki o tyle, że konkurencja za­
graniczna potrafi wykorzystać tę niepewność, 
gwarantując ze swej strony dostawy na paź­
dziernik, podczas gdy eksporterzy angielscy 
węgla walijskiego nie mogą udzielić gwarancyi, 
że dostawy październikowe będą dotrzymane.

Górnicy Południowej Walji żądają podwyż­
szenia minimum płacy o 20—35 procent w sto-
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Paryska „Liberte“ zwraca uwagę na wzmo 
żenie się produkcji niemieckiego przemysłu 
stalowego. Fabryki Kruppa w Essen zatru­
dniają obecnie tylu robotników, co w roku 
1913. W zakładach Siemensa uruchomiono od 
dział, zajmujący się wytwarzaniem silników 
lotniczych. Oddział ten pracuje na 3 zmiany 
przez całą dobę. W myśl statystyki, opubliko 
wanej przez czasopismo „Stahl und Eisen“, 
Niemcy produkowały w lipcu 1933 r. 440 tys.

sunku do poborów standardowych z roku 1915. 
Dla górników niewykwalifikowanych wysuwa­
ne jest żądanie minimum dziennie 8 szylingów, 
zaś dla górników wykwalifikowanych — 8 szy­
lingów i 9 pensów. Górnicy domagają się rów­
nież krótszej szychty w sobotę oraz płatnych 
urlopów letnich.

Państwowy unząd przemysłowy, występują­
cy iako instancja rozjemcza, do którego górni­
cy zwrócili się ze swemi żądaniami, zaleca 
przemysłowcom podwyżkę 28 proc, w stosunku 
do minimalny i płac standardowych i 7 szyi, 
i 10 i pół pensa jako minimalną dniówkę gór­
nika. O ile przemysłowcy, którzy jak' dotąd, 
sabotują państwowy urząd przemysłowy, zaak­
ceptują zalecenia tego urzędu, to faktycznie 
przywrócone zostaną płace z roku 1931, po któ 
rym, jak wiadomo, przeprowadzono znaczne
obniżki plac, 
k -

zmiany
p r z e m y s ł  s t a lo w y
ton stali, a w lipcu br. już 767 tys. Liczba 
wielkich pieców wzrosła w ciągu ostatniego 
roku z 66 do 71. Ze względu na to, że prze­
mysł stalowy nie może pracować dla potrzeb 
prywatnego przemysłu, gdyż nie posiada obec 
nie zamówień na eksport, należy przypuszczać 
że produkcja niemieckiego przemysłu stalowe­
go przeznaczona jest po największej części wy­
łącznie dla arsenałów niemieckich.

Plantatorzy ibmMw spodziewają sio ożywienia obrotów
z pow odu w zrostu spożycia  piw a

Zbiórka chmielu na plantacjach znajduje 
się już w pełni rozwoju i zakończenia należy 
się spodziewać w pierwszych dniach września. 
Według dotychczasowych obserwacyj, planta­
cje w województwach centralnych dadzą w 
tym roku plon przypuszczalnie o 15 proc. mniej 
szy, niż w roku ubiegłym, podczas gdy planta­
cje wołyńskie, które w roku ubiegłym były do­
tknięte nieurodzajem, dadzą zbiór — według 
przewidywań — o 20 proc. wyższy od zeszło­
rocznego.

Należy zaznaczyć, że obszar uprawy chrnie 
Iu zwiększył się nieco dzięki założeniu przez 
niektórych plantatorów nowych plantacyj, któ­
re jednakże pod względem zbiorów w rachubę 
nie wchodzą, gdyż pierwsze plony dadzą do­
piero w roku przyszłym,

Narazie nie zanotowano żadnych transakcyj 
chmielem z nowych zbiorów, jednakże plantato­
rzy spodziewają się w tym roku większego o-

żywienia w obrotach. Na możliwości większe­
go zbytu chmielu do browarów wskazuje fakt 
wzrostu spożycia piwa, który zaznaczył się w 
roku bieżącym

Targi cbmielarskie odbędą się w dniach 12 
26 września w Lublinie, organizowane przez 

Lubelską Izbę Przemysłowo - Handlową.
Według informacyj z głównych europejskich 

ośrodków uprawy chmielu, ceny naogół zapo­
wiadają się dobre. W Czechosłowacji notują 
obecnie chmiel po 1.450 do 1.800 koron za cen­
tnar na plantacjach, w Niemczech zaś ceny na 
plantacjach zostały wyznaczone od 220 do 330 
Rm. za centnar, w zależności od gatunku.

Należy zaznaczyć, że wobec niesprzyjającej 
pogody, jaka panowała w okresie wegetacji 
chmielu, zbiór we wszystkich krajach posiada­
jących plantacje będzie o wiele mniejszy, niż 
w roku ubiegłym.

Wiadomości gospodarczo
K r a jo w e

ZNIŻKA CEN DRZEWA BUDOWLANEGO.
Sytuacja w handlu hurtowym drzewem w 

lipcu uległa pewnemu pogorszeniu. Ceny spa­
dły o 6—8 procent.

Pierwsze półrocze r. b, wykazało w handlu 
drzewem, w stosunku do odpowiedniego okre­
su roku ubiegłego, spadek obrotów o 10—15 
procent,

SALDO DODATNIE POLSKI W HANDLU 
Z Z, S, R. R.

Bilans handlu zagranicznego z Sowietami za 
I-sze półrocze r, b, zamknął się saldem do- 
datniem na korzyść Polski, wynoszącem 15,6 
miljon, zl. Głównym artykułem eksportowym 
do Sowietów były wyroby hutnicze. W mniej­
szych ilościach sprzedaliśmy na rynku sowiec­
kim surowców włókienniczych i kilka party.i 
zwierząt żywych. W T > r - v :c towarów do 

c Sowietów przeważały głównie prze­
twory chemicznie, tytoń, skóry, futra i surowce 
włókiennicze.

Z a g r a n iczn e
SYTUACJA NA LONDYŃSKIM RYNKU 

JAJCZARSKIM.
Na giełdzie w dniu 20 bm, zapotrzebowanie 

na jaja było słabe dla wszystkich gatunków 
dostawy zaś, w szczególności jaj polskich, prze­
wyższały popyt. Tendencja cen kształtowała 
się niejednolicie, naogół jednak zniżkowe. Ja­
ja polskie osiągały 6 6zyl. i 6 pensów do 9 szyi. 
t. j, 3—9 pensów mniej niż poprzednio.

AUSTRJA OBNIŻA CŁO OD ŻYTA,
Ogłoszona "W dniu 20 bm, ustawa związko­

wa austrjacka, upoważnia ministra finansów do 
obniżki w pewnych wypadkach cła od żyta.

Rząd chce utrzymać cenę wewnętrzną na 
poziomie około 26 szylingów. Obecne obciąże­
nia kwintala żyta węgierskiego cłem i podat­
kiem obrotowym wynosi około 18 szylingów; 
cena żyta ma być 16 szyi. Wobec tego cło bę­
dzie obniżone prawdopodobnie o jakieś 9 szyi. 
Zniżka ta stosowana będzie również i do żyta 
polskiego, które — jak donosi „Neue Freie 
Presse" — jest w ostatnich dniach eaofiaro- 
wwwame na rynku austriackim.

Giełdy
GIEŁDA ZBOŻOWO-TOW AROWA 

W  BYDGOSZCZY 
z dnia 28 sierpnia 1934 r.

Żyto 210 ton 17,75—17,50—17,75; pszenica
18.75— 19,50; jęczmień: browar. 22,25—22,75; 
przem. 10 ton 20,50—19,25—19,75; owies 15,50 
do 16,25; mąka żytnia: gat IA 0—55°/o wł. w.
24.75— 25 75; gat. IB 0—65% wl. w. 23,75—24,75 
gat. II 55—70% wl. w. 19—20; razowa 0—95% 
wl. w. 20—20,50; poślednia pon. 70% wł. w.
15.75— 16,75; mąka pszenna: gał. IA 0—20% 
wł, w. 34,50—36,50; gat. IB 0—45% wł. w. 31— 
32; gat. IC 0—55% wł. w. 30—31; gat. ID 0— 
60% wl. w. 29—30; gat. IE 0—65% wł. w. 28—- 
29; gat. IIA 20—55% wl. w. 26—27,50; gat. 
IIB 20—65% wł. w. 25,50—27; gat. IID 45 do 
65% wl. w 25—25,50; gat. IIF 55—65% wł. w.
20.50— 21,00; gat. IIIA 65—70% wł. w. 18,50 
do 19,50; gat IIIB 70—75% wł. w. 16—16,50; 
razowa 0—95% wl. w 21,50—22,50; otręby: 
żytnie wymiął stand. 12,25—13; pszenne miał­
kie stand. 12—.12,50; średnie stand. 12—12,50; 
grube 12,25—12,75; jęczmienne 14,50—15; rze­
pak zimowy bez worka 41—42; rzepik zimowy 
bez worka 39—40; mak niebieski 47—50; gor­
czyca 47—50; siemię lniane 42,50—45; groch: 
Wiktoria 42—A6; Folgera 33—36; ziemniaki ja­
dalne 4,25—4,75; makuch: lniany 20,50—21,50; 
rzepakowy 15,50—16,50; słonecznikowy 20,50— 
21,50; kokosowy 17—18; słoma żytnia luzem
3.50— 4; siano nadnoteckie luzem 8,50—9; śrut 
soja 21,75—22,25.

GDAŃSKI RYNEK ZBOŻOWY
Gdańsk, 29. VIII. Na wczorajszym gdańskim 

rynku zbożowym tendencja na żyto w dalszym 
ciągu bez zmiany. Jęczmień utrzymał się rów­
nież na poziomie cen ostatniej urzędowej, gieł­
dy zbożowej. Za gatunki przeciętne 114—115 
funtów wagi holenderskiej płacono 22 zł f.guld. 
12,75), pszenica bez transakcji. Inne artykuły 
bez zmiany.

Ostatnie urzędowe notowania giełdy zbożo­
wej w Gdańsku. Żyto 120 funtów wagi eksp. 
10,90; żyto konsumpcyjne 11,00; jęczmień ga­
tunki przednie eksportowe 13,60—14,20; jęcz­
mień gatunki średnie według próby 12,20—13; 
jęczmień 114, 115 funtów wagi hol. eksport. 
12,00, 110, 111 funtów wagi 11,40, 105, 106 fun­
tów 10,70. Owies eksportowy 8,75—10; owies 
konsumpcyjny 10—10,50; groch Victoria 25,50 
do 29; otręby żytnie 7,60; otręby pszenne 8,00; 
gorczyca 26—31; mak niebieski zbiory tego­
roczne 30,50—31,75. Ceny rozumieją się za 100 
kg. w guld. gdańskich
SPRAWOZDANIE Z HANDLU ZBOŻA 1 N A ­
SION B. HOZ AKOWSKIEGO W  TORUNIU 

z dnia 27 sierpnia 1934 r.
Płacono w dniach ostatnich zl. za 100 kg. 

franko stacja załadowania:
Nasiona: Za koniczynę czerwoną 140/180, 

za koniczynę hialą 95/125, za koniczynę szwedz 
ką 130/155, za koniczynę żółtą 95/105. za koni­
czynę żółtą w łuskach 45/60, za inkarnatkę 
130/160, za przelot 110/120, za rajgras krajo­
wy 70/80, za tymotkę 40/55, za seradelę 9/12, 
za wykę Latową 24/26, za wiczkę zimową 75/95, 
za peluszkę 24/26, za groch Wikitorja 40/48, za 
groch polny 28/32. za groch zielony 30/35, za 
bobik 28/35, za gorczycę 46/50, za rzepak 
42/44, za rzepik 40/42, za łubin niebieski 12/14, 
za łubin żółty 14/16, za siemię lniane 45/50, 
za konopie 40/50, za mak niebieski 48/50, za 
mak biały 50/60, za tatarkę 28/32, za proso 
22/25.

FIRMA ST. SZUKALSKI. BYDGOSZCZ 
notowała w ostatnich dniach za 100 kg. to zh

Koniczyna: czerwona 150—200, biała 70 do 
120, szwedzka 90—120, żółta w łuskach 32—38, 
żółta odluszczona 70—90; przelot 90—115; in­
karnatka 140—160; rajgras angielski 60—70; 
tymotka 28—30; seradela 10—12; wyka latowa 
30—82; wiczka zimowa 100—120; peluszikia 30 
do 32; groch: Wiktoria 42—45, zielony 32—35, 
polny 26—28; rzepak zimowy 40—42; rzepik 
letni 40—42; len 44—48; mak: biały 55—62, nie­
bieski 46—48; tatarka 24—26; łubin żółty 12— 
13, niebieski 11—12; gorozyca 45—50.

GDAŃSKA GIEŁDA BYDLĘCA 
z dnia 28 sierpnia 1934 r.

Woły: młodsze, pelnomięsiste najwyższej 
wartości rzeźnej 33—34, pozostałe pełnomięs- 
ste 30—32. Buhaje: młodsze, pelnomięsiste 
najwyższej wartości rzeźnej 33—34, dalsze pei- 
nomięsiste lub wytuczone 30—32, mięsiste 26 
do 28. Krowy, młodsze, pelnomięsiste najwyż­
szej wartości rzeźnej 30—31: pozostałe pelno­
mięsiste lub wytuczone 27—28, mięsiste 20—22, 
licho odżywione 12—15. Jałówki: pelnomięsiste 
wytuczone najwyższej wartości rzeźnej 33—34, 
pelnomięsiste 30—32, mięsiste 26—28. Cielęta 
najprzedniejsze, klasy specjalnej 62—65, naj­
lepiej tuczone 40—43, średnio tuczone 34—35, 
liche 22—26, najlichsze 10—15. Owce: tuczo­
ne, jagnięta i młodsze skopy tuczone, opasy 
chlewne 30, średnie jagnięta tuczone, starsze 
skopy tuczone i dobrze odżywione owce 26. 
Świnie: tłuste ponad 150 kg żywej wagi 42—43; 
pelnomięsiste od 120—150 kg ż. w. 39—41, peł- 
nomięs stc od 100—120 kg ż, w. 36—38, pelno­
mięsiste od 80—100 kg ż. w. 32—34, maciory 
33—35.

Ceny w guld. gdańskich za 50 kig żywej wagi.
NOTOWANIA GIEŁDY WARSZAWSKIEj 

z dnia 28 sierpnia 1934 r.
Belg ja 124,20, 124.51. 123.89; Berlin 206.30, 

207.30, 205.30; Gdańsk 173.10, 173.53, 172,67: 
Holandia 358.10, 359.00, 357.20; Londyn 26.45, 
26.58, 26.32; Nowy Jork telegr, 5.22%, 5.25%, 
5.193/4; Paryż 34.88K, 34.97, 34.80; Praga 21.97, 
22.02, 21.92; Sztokholm 7,10, 5.70; Szwajcarja 
172.68, 173.11, 172.25

Tendencja: niejednolita.
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— Nocny dyżur aptek. Do dnia 29 bm. 
wącznie dyżurują: w śródmieściu — apteka 
i„Pod Orłem“, Rynek Staromiejski, na Bydgo­
skim» Przedmieściu: apteka „Św. Anny“, ul. 
Mickiewicza 98 (od godz. 22 do rana), na Mo- 
krem — apteka „Pod Łabędziem“, ul. Kościu- 
ki 15 (od godz. 22 do rana).

REPERTUAR KIN.
MARS —> „Zabawka“.
LIRA — „Kuszenie szatana“.
ŚWIATOWID — „Kot i skrzypce".
PAŁACE: — „Kobieta i bestja“ i rewja 

„Radjo-Pakce“.

C hm urno
Przewidywany przebieg pogody w dniu 29. 8.

Naogół chmurno ze skłonnością do bure i 
przelotnych deszczów, głównie w zachodnie! 
połowi® Polski. Ciepło. Rano miejscami mgły. 
Umiarkowane wiatry z kierunków wschodnich.

I z n ó w  d y m  „ r a r y ta s o w y *1 
u la tu je  w  p o w ie tr z u .. .
Wczoraj, tj. we wtorek 28 bm. pojawił 

się na rynku tytoniowym w Toruniu z takim 
żalem w maju pożegnany papieros „Rarytas 
Pomorski“. Wśród palaczy powstał ruch. Gdzie 
kto mógł kupował „rarytasa“.

Niestety, kupcy tytoniowi wydzielali go 
tylko w małych dawkach, bo podobno Przy­
słano do Torunia znikomy, dotychczas jeszcze 
nie rozsprzedany zapas tych papierosów. Czy 
przyjdą nowe transporty „rąrytasa“, względnie 
czy wrócą one na stałe — tego niewiadomo

Narazie palacze twierdzą, że dobre i to 
trochę i z rozkoszą puszczają w powietrze „ra­
rytasowy“ dym.

Wszyscy do szeregów Polskiego Czerwonego Krzyża
O d e z w a  o d d z ia łu  to r u ń s k ie g o  P . C. K.

Informator
d l a  p r z y j e z d n y c h

n> S o r u m i u
Polecamy restauracje i kawiarnie
Dwór Artusa, restauracja o najwykwintniejszej 

kuchni na Pomorzu. — Dancing.
Najlepsza okazja kupna:
Browar i Slodownia Kobylepole, filia Toruń. 

Ceerwona Droga 35, teł. 312. Piwa, porter, 
limooiady, woda sodowa.

B. Hoz akowski, uL Mostowa 28, teł. 45 — Naj­
lepsza i najtańsza Herbata — Nasiona — 
Cebulki kwiatowe.

Najstarszy i Pierwszy Polski Zakład Optyczny 
Franciszek Seidler, Toruń. Optyk i banda- 
żwta. Obok poczty. Staromiejski Rynek 16. 
Telefon 574. Dostawca dla Kas Chorych, kii- 
nik ocznych i dla wojska.

Schwenkgrub — Radjo, uL Łazienna 17. — 
Aparaty — części.

DZIŚ i codziennie od godziny ao.tej 
K O N C E R T  w  O G R O D Z I E

Ostatnie pożegnalne występy znako» 
mitego duetu groteskowego D A N N  
D O LL Y. Codziennie rendez vous ca. 
lej elity Torunia.

Z miasta
— Zapisy do 6-klasowej Bzkoły koeduka­

cyjnej Pomorskiego Towarzystwa Szkoły Po. 
wszochnej przyjmuje się codziennie od godz. 12— 
13 i od 17—18 w lokalu szkoły przy ul. Piastów, 
skiej nr. 2.

Zapisy przyjmuje się od I—VI klasy.
Szkoła mieści się w budynku posiadającym 

idealne warunki higjeniczne: obszerne, słoneczne 
klasy, ogródek itd.

Personel nauczycielski starannie dobrany.
Szkoła znajduje się pod stałym nadzorem 

Kuratorjum, przygotowuje do gimnazjum, udzie­
la bez dodatkowej opłaty we wszystkich klasach 
lokcji francuskiego.

Liczba dzieci w każdej klasie jest ograniczo­
na. Urzędnicy, członkowio „Rodziny Urzędni­
czej“  oraz wojskowi mają znaczne ulgi w opła­
tach.

— Zebranie zarządu Klubu Wioślarskiego
odbędzie się dziś, w środę, o godz. 17, na przy­
stani.

— Zarząd Oddziału Związku Strzeleckiego 
w Toruniu powiadamia strzelczynie, że z dn. 
1 września rozpoczyna się rok wyszkoleniowy 
przysposobienia wojskowego kobiet. Jedno­
cześnie podaje się do wiadomości, że zapisy 
nowowstępujących członkiń przyjmuje się co­
dziennie od godz. 18—20 w świetlicy przy ul. 
Jagiellońskiej 2.

— Przerwa w ruchu tramwajowym. W no­
cy z 29 na 30 sierpnia tramwaj nocny, odcho 
dzący z ulicy Reja o godz. 0,00 i wracający z 
Dworca Przedmieście o godzinie 0,28 na linji 
plao Bankowy — Dworzec Przedmieście, z po­
wodu próby obciążenia nowego mostu, nie bę 
dzie kursował. Pozatem z powodu wymiany 
szyn na ul. Szerokiej w dniu 29 bm. odbywać 
się będzie ruch tramwajowy z przesiadaniem.

— Spotkanie towarzyskie członków i sym­
patyków Akademickiego Rola Toruńskiego 

przy Uniwersytecie Poznańskim odbędzie się 
•w czwartek 30-go sierpnia o godz. 21-szej w 
kawiarni „Pomorzanka“.

—  K I N O  „LIRA“ -
U ro c zyste  otw arcie k in a  i s e zo n u  19 3 4 /3 5

Najwspanialsza uczta dla miłośników kina! 
Bożyszcze tłumów, największy śpiewak 
ekranu, płomienny i ognisty Hiszpan 
JO S E  H O J I K A  w swym najnow* 
szym i najpotężniejszym arcydziele p, t.

K U S Z E N I E  S Z A T A N A
Koncertowa gra! Wzruszająca treść! 

Upajające melodjel
POBOROWY  NADPROGRAM

Uw aga! Wszystkie dotychczas w ydane passe- 
pourt unieważnia sie

Początek  5, 7 i 9. W n ied z ie lą  i św ięta  3. 5, 7 i 9

OBYWATELE! W roku bieżącym mija 15 lat 
od chwili, gdy założone zostały pierwsze skrom­
ne cegiełki pod gmach organizacji, która na 
sztandarze swym wyryła najwznioślejsze hasła 
miłości bliźniego, pracą zaś ofiarną a niestru­
dzoną zdołała zdobyć sobie zaszczytne miejsce 
wśród organizacyj społecznych Odrodzonej Pol­
ski.

Organizacja ta •— to Polski Czerwony Krzyż. 
Niezliczonemi nićmi ©snuła kraj cały, dociera­
jąc do najdalszych jego zakątków, pukając do 
serc czułych na ból i nędzę bliźniego, werbując 
miljonową rzeszę członków bez różnicy wieku, 
płci i narodowości. W obliczu łez i bólu ludzkie­
go zjednoczyć się muszą serca wszystkie, za­
wrzeć dłonie — niosące pomoc i ratunek, wyro­
snąć niezliczone szeregi pracowników w służbie 
samarytańskiej Do szeregów tych wzywa Was 
dziś, Obywatele, Polski Czerwony Krzyż.

W dniach 1 — 9 września organizuje on 
swój doroczny Tydzień, który będzie zarazem u- 
pamiętnieniem piętnastolecia istnienia organiza­
cji. Tydzień ten odbędzie się pod hasłem pomocy 
dla powodzian.

Pomni słów Wysokiego Protektora P. C. K. 
Pana Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej: „Ro­
zwój Czerwonego Krzyża — to poczucie zwięk­
szonego bezpieczeństwa w chwilach katastrofy“  
— wykazać winniście, Obywatele, że rozwój ten 
na sercu Wam leży dziś — gdy tysiące braci 
naszych przeżywa tragizm katastrofy powodzi. 
Każdy grosz, wrzucony do skarbonki lub o- 
siągnięty z licznych improz, organizowanych w 
ramach Tygodnia, przeznaczony zostanie dla nie­

szczęsnych rodaków w Małopolsce, ponurą klęską 
dotkniętych.

Akcja ta będzie przypieczętowaniem 15-let- 
niego dorobku pracy Polskiego Czerwonego Krzy 
ża> będzie najjaskrawszym wyrazem jego celów 
i zadań. Powodzenie jej tkwi w zbiorowym wy­
siłku mas. Szeregi szermierzy idei bliźniego 
wzrosnąć muszą podwójnie. Pracy dla nikogo nie 
zabraknie — ogrom jej czeka tych, co pod sztan 
dar Czerwonego Krzyża Podążą.

25 groszy miesięcznie — to n0wa cegiełka 
pod gmach, który tak potężnie wyrósł pj-zez pięt­
naście lat niestrudzonej budowy. Niech każdy z 
Was, Obywatele, zaciągnie się w szeregi budów 
niczych tego gmachu, niech dłoń ofiarną przy­
łoży do dzieła, które rozkrzewiła się tak pięk­
nie w Wolnej Ojczyźnie.

Zarząd Główny Polskiego Czerwonego Krzy­
ża oraz poszczególne Zarządy Okręgowe dla upa­
miętnienia piętnastolecia organizacji wydają 
Księgi Pamiątkowe, ilustrujące dzieje i dorobek 
pracy organizacyjnej. Na łamach ksiąg tych 
znajdą się również nazwiska tych wszystkich, 
którzy w 15-tym Tygodniu P. C. K. zapiszą się 
na członków i uiszczą roczną składkę.

Wszystkie miasta i miasteczka Polski staną 
do wyścigu o palmę pierwszeństwa w werbunku 
nowych członków dla Polskiego Czerwonego 
Krzyża, w ilości poświęconych im wzamian ksiąg 
pamiątkowych.

Stolica Ziemi Pomorskiej w szlachetnym wy­
ścigu tym zdobyć musi miejsce zaszczytne, za­
dokumentować poraź setny, iż nie zabraknie sy­
nów jej t am gdzie cel wielki oraz dobro Pań­
stwa i Społeczeństwa w grę wchodzą.

Przygody pistoletu p. Bibelmana
Przed kilku dniami policja toruńska odebra­

ła znanej w „półświatku“ naszego miasta, Fran­
ciszce Tomaszewskiej pistolet. Tomaszewska 
nie potrafiła wytłumaczyć, skąd się pistolet 
znalazł u niej.

W tym samym czasie w miejscowej prasie 
pojawiło się ogłoszenie, z którego wynikało, że 
książkowy firmy „Standard" z Torunia p. Pin- 
kus Bśbelmaa zgubił pistolet, Wobec tego, po­
licja, przypuszczając, że Tomaszewska pistolet 
skradła, skonfrontowała ją z p. Bibelmaaem. 
I cóż się okazało?

Przed tygodniem p. Bibelman wybrał się z 
Tomaszewską na małą „lampkę". Bawili tu i 
owdzie. Zabawa przybrała przypuszczalnie mi­
ły i wesoły obrót, gdyż p, Bibelman nawet nie 
zauważył, jak mu jego towarzyszka zabrała na 
pamiątkę pistolet. Następnego dnia p. Bibel­
man, sądząc, że pistolet zgubił, umieścił w pra­
sie odpowiednie ogłoszenie.

W rezultacie całej eskapady Tomaszewska 
za kradzież powędrowała za kratki, zaś p. Bi­
belman obiecał sobie mieć się na ostrożności 
przed „pięknemi córami Koryntu“,

J a k  m y ś lim y ?
Ciekawy odczyt wizytatora

G o d e c k ie g o
Staraniem Inspektoratu Szkolnego w Toru­

niu, w porozumieniu z Kuratorjum Okręgu 
Szkolnego Poznańsko-Pomorskiego, odbył się 
we wtorek, 28 bm., w auli gimnazjum męskie­
go im. M. Kopernika, odczyt wizytatora szkól 
powszechnych p. Stanisława Godeokiego pt. 
„Jak myślimy?“. Aulę wypełniła po brzegi pu­
bliczność, rekrutująca po większej części z 
miejscowego nauczycielstwa.

Prelegent na podstawie dzieła znanego pe­
dagoga angielskiego Johna Dewey‘a pt. „Jak 
myślimy?“ poruszył cały szereg nadzwyczaj cie 
kawych problemów z zakresu psychologji i 
pedagogiki myślenia. W interesujący np. spo­
sób mówca scharakteryzował najczęściej spo 
tykane przyczyny błędnego myślenia. Do nich 
należy posiadanie przez człowieka t. zw. za­
sad, z powodu których nawet inteligentny 
człowiek postępuje często wbrew zdrowemu 
rozsądkowi. Przyczyną błędnego myślenia 
jest również słabe wykształcenie, moda na pe­
wne rzeczy, namiętność, nadmierna uczucio­
wość.

Odczyt audytorjum wysłuchało 2 wiclkiem 
zaciekawieniem. Liczne zapytania skierowane 
później przez słuchaczy pod adresem p. wizy 
tatora Godeckiego świadczą, że temat odczytu 
wywołał zainteresowanie. A możeby tego 
rodzaju prelekcje częściej organizować?

P o d g ó r z
— Z Rady miejskiej. W ub. piątek o godz. 19 

odbyło się nadzwyczajne posiedzenie Rady 
miejskiej przy udiziale 9 członków, Przewodni­
czył p, burmistrz Stamirowski, iz ramienia Za­
rządu miasta brali udział pp. Szpica i Schulz.

Sprawozdanie roczne z wykonania budżetu 
referowane przez członka Komisji rewizyjne', 
p. r. Kobędzę przyjęła Rada do -wiadomości, u- 
chwalając przedłożenie Kom. rew.

, W dalszym ciągu obrad wybrano Komisję z 
Rady miejskiej do Komitetu budowy szkoły po­
wszechnej. W skład Komisji weszli pp. r. M. 
Noga, wicebrm. Szpica i r, p. Dąbrowski. Po­
siedzenie oechowała duża rzeczowość, to też 
trwało bardzo krótko.

— Z życia Związku Strzeleckiego. Dnia 25 
bm. odbyło się w świetlicy strzeleckiej przy 
hali balonowej zebranie miesięczne oddziału 
męskiego Z. S. pod przewodnictwem p. o. pre­
zesa ob. Nowaka. Protokół prowadził sekretarz 
ob. Piątkowski.

Po przyjęciu protokółu przedyskutowano ob­
szernie sprawę zawodów strzeleckich w dniu 
2. IX. w Chełmży. W zawodach wezmą udział 
przedpoborowi ora,z rezerwiści. Koszty związa­
ne z wyjazdem postanowiło pokryć Koło Pnzy- 
;aciół Z, S. Po powrocie z zawodów urządza 
Zarząd w świetlicy wieczornicę strzelecką.

W końcu postanowiono obstawić młodzie­
żą strzelecką jaknajliczniej tegoroczne święto 
powiatowe P, W. i W. F., które odbędzie się 
w Chełmży dnia 9 września.

— Zapomniane boisko sportowe. Koła spor­
towe Podgórza przyjęły na wiosnę br. e dużero 
zadowoleniem wiadomość o projekcie wybudo­
wania obok zakładów mieiskich boiska sporto-

! wego. Projekt pobudowania nowoczesnego boi- 
i eka sportowego zdawał się wchodzić w okres 
realizacji, gdyż prace wymiarowe posuwały się

T

Kompozytor Ludomir Różycki
w  Toruniu

Od kilku dni stolica Pomorza gości znako­
mitego kompozytora polskiego Ludomira Ró- 
życkego. Po zdobyciu nowych laurów w stoli­
cach Europy swemi kompozytorski cmi koncer­
tami, -wraca nasz wielki muzyk do Warszawy, 
w celu przygotowania wznowienia opery „Eros 
i Psyche". Po drodze L. Różycki zatrzymał 
się w grodzie Kopernika jako gość pp. inż. 
Niekiaszów i zwiedzi! nasze historyczne mia­
sto. Wczoraj złożyli wizytę mistrzowi przed­
stawiciele świata miuzyczno-artystycznego, oraz 
wielbiciele jego natchnionych kompozycyj. 
Dziś rano mistrz opuszcza Toruń, obiecując w 
niedalekiej przyszłości dać koncert kompozy­
torska w Toruniu na rzecz powodzian.

Goić z  Londynu w Toruniu
Przez kilka dni bawił niedawno w Toruniu 

znany publicysta angielski p. Henry Baerlein 
z Londynu. Przybył on do Polski na dłuższy 
pobyt, w czasie którego będzie się zajmował 
studiami nad folklorem polskim. Poczynione 
obserwacje p. Baerlein chce wykorzystać w 
specjalnej książce o Polsce, którą ma zamiar 
wydać po powrocie do Angji.

W Toruniu p. Baerlein był gościem Instytu­
tu Bałtyckiego. Wczoraj publicysta angielski 
opuścił nasze miasto, by zkolei zwiedzić nie- 
poznanc jeszcze okolice Polski.

J l a  t M ałvm  c s id o io6oftu

Palace -  „Kobieta i bestja"
Na zakończenie „ogórków“ kinowych, bez­

pośrednio przed sezonem jesiennym, który roz­
poczyna eię z dniem 1 września, kino „Pałace" 
wznowiło film p. t. „Kobieta i bestja", który 
grany byl już w jednym z teatrów świetlnych 
w Toruniu.

Kinomani, którzy nie znają tego filmu, ma­
ją sposobność jeszcze przez kilka dni podzi­
wiać mistrzowską grę Ch, Langhtona, reszty 
zespołu artystów z piękną C. Lombard na czete 
oraz egzotyczne dekoracje.

Połowę spektaklu wypełnia rewja p, t. „Ra- 
djo-Palace“, złożona z kilku numerów. Do naj- 
udatniejszych zaliczyć należy występy tancerki 
M. Maleszkównej.

Dekoracje sceny pierwszorzędne, wykonane 
nadzwyczaj starannie. W k-ażdem pociągnię­
ciu pędzla widoczny jest „pazur'* artysty.

Światowid -  „Kot i skrzypce"
(sz.) Dla oceny obrazu p. t, „Kot i skrzyp­

ce“  język polski ma zamało superlatywów. 
Krótko mówiąc film jest doskonały. Treść jego 
pogodna, nieskomplikowana, reżyserja oraz gra 
i śpiew Jeanette Macdonald i Ramon* a Novarro 
na najwyższym poziomie. Ch0rzy, stroskani, 
bankruci, wszyscy winni obraz zobaczyć, a 
stwierdzą wówczas, że życie jednak nie jest ta­
kie brzydkie.

Nadprogram złożony z rysunkowca Fl«iecher‘a 
i tygodnia Paramount‘u, świetnie uzupełnia ca­
łość spektaklu.

bardzo szybko naprę ód i e ostały w krótkim 
czasie zakończone. Tu i ówdzie mówiono na­
wet, że tegoroczne powiatowe święto P. W. '■> 
W. F. odbędzie się poraź pierwszy w Podgórzu. 
Tymczasem nadzieje zawiodły, bo wszystko 
skończyło się tylko na pracach Wymiarowych. 
A możeby jednak powołane do tego czynniki 
wynalazły sposoby na kontynuowanie rozpoczę­
tych robót, które wobec równości terenu n e  
byłyby połączone ze znaczniejszemi wydatkami 
pieniężnemu, temwięcej, że budowa miała być 
wykonana sposobem gospodarczym. Sportowa 
młodzież miejska, a szczególnie organizacje p. 
w. i w, f„ wyczekują z utęsknieniem rozpoczę­
cia dalszych osa*.
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III. W p ła w  p r z e z  T oruń
Zmarł długoletni członek Rady Nad» 

zorczej naszej Spółki ś. p.

Dr. Kazimierz Hacia
który położył wybitne zasługi przy za» 
łożeniu i organizacji naszego przedsię* 
biorstwa.

Zachowamy o Nim niezatartą pa. 
mięć.

iiUnia"
Z jed n o czo n e  F a b ry k i M aszyn 

daw n. A. Y entzk i i  P e te rs  
^  Sp. Akc. w G rudz iądzu

Oficerowie łotewscy byli słucha­
czami kursu oficerskiego 

Związku Strzeleckiego
Onegdaj odjechali z Warszawy do Łotwy 

dwaj oficerowie organizacji łotewskiej 
przyisp. wojsk. pn. „Aizsargi" płk. Josephs i 
por. Krumins, którzy przebywa!; w Polsce jako 
goście Związku Strzeleckiego.

W czasie swego pobytu w Polsce oficerowie 
łotewscy priesłuchali kurs oF-erski Związku 
Strzeleckiego w Spalę oraz odLyli podróż po 
kraju, odwiedzając Kraków, Katowice, Zako­
pane i Gdynię

Wycieczka akademików francu­
skich zwiedza Polskę

W  ub. sobotę przyjechała do Warszawy 
wycieczka akademików uniwersytetu w Mont­
pellier. Goście francuscy zabawią w Polsce 10 
dni i zwiedzą ważniejsze ośrodki przemysłowe 
kraju, a mianowicie Poznań, Gdynię, Łódź 
Kraków i Katowice.

Wycieczlcę podejmuje Akademickie Koło 
Zbliżenia Międzynarodowego ..Liga“.

„ W sz y s tk o  w  je d n e m “
Trzeci sezon w polskich 

uzdrowiskach
Ostatni miesiąc ]a ta — wrzesień — zapo- 

tnada sję pogodnie i słonecznie. Taka jest od
t; f dyeja P°god^  Ci wszyscy, którym urlop wypadł na wrzesień, wygrali na tern na czy 

sto, nie grozą im ani zbytnie upały, ani desz­
cze, ani powódź, ani nawet wyższe ceny oezonn 
głównego w uzdrowiskach.
, ®!®reg uzdrowisk, licząc się z warunkami o- 

ecnerni, przyg0tował0 tan¡e pobyty ryczałtowe 
, f asady ..wszystko w jednem". Taki ry-

f u CT y na dni 21 lub 28> obejmuje wszy stko. taksę kuracyjną, koszta przepisanej kura­
cji, kąpiele, mieszkanie wraz z utrzymaniem i t. 
p. fetawki dzienne są obliczone najniżej, co umo­
żliwia niemal każdemu pobyt i przeprowadzenie 

u racji. Jeżeli do tego dodamy, że dzięki stara­
niom Związku Uzdrowisk Polskich taryfa kole­
jowa na powrót z uzdrowisk została obniżona
0 ¿5 proc., będziemy mieli obraz taniości wypra­
wy po zdrowie.

A oto tabelka ryczałtowych kuracyj w uzdro­
wiskach, przyczem pierwsze liczby oznaczają ry­
czałt za 21 dni, a drugie za 28 dni: Goczałko­
wice — 199 i 262 zł., Iwonicz — 187 i 247 zł 
Inowrocław — 215 i 275 zł., J astrzębie — Zdrój 
od 185.50 i do 240 zł., Kosów, Zakład dr. Tar­
nawskiego od 210 i od 270 zł., Krzeszowice 160 i 
200 zł., Morezyn 220 zł., Nałęczów od 240 zł 
Niemirów od 140 zł., S0lec 0d 96 zł., za 14 dni, 
Truskawiee — tanie pobyty, Ustroń od 220 złj
1 od 320 zł., Żegiestów - Zdrój od 140 zł.

•lodziorny zatem na wrzesień, na pożegnanie 
lata, do naszych uroczych skutecznych i tanich 
uzdrowisk.

„III. Wpław przez Toruń‘ był wspaniałą manifestacją pływać twa pomorskiego, świadczącą 
o wielkiej wartości sportowej startujących zawodniczek i zawodników. Powyżej reproduku­
jemy fotomontaż, obrazujący przebieg wpływu. U góry widzimy więc grupę zawodniczek, 
jakby przyglądając się dopływającemu do mety zwycięzcy wyścigu, Wieczorkowi z WKS. 
Grudziądz. Tu widać tylko czapeczkę zawodnika, opatrzoną nr. 44, obok zaś — pływak 
w całej okazałości, ze zdobytym puharem pod pachą. Z za ramienia zwycięzcy wychyla się 
zdobywczyni pierwszego miejsca w konkurencji kobiecej, Szumiłowska. Sylwetki pary zwy­
cięzców otaczają przedstawiciele „Dnia Pomorskiego“: redaktor naczelny H. Tetzłaff i re­

daktor W. Mężnicki.

I Pomorskiej Izby Rzemieślniczej
W y b o ry  n o w y c h  w ła d z

W Grudziądzu odbyło się posiedzenie no- 
wowybranych członków Pomorskiej Izby Rze 
mieślniezej. Po nabożeństwie zebrano się na 
obrady we własnym gmachu. Posiedzenie za­
gaił przedstawiciel p. Wojewody Pomorskiego, 
p. naczelnik inż. St. Celichowski, zarządzając 
jednocześnie wybory. Jednogłośnie wybrano 
prezydentem Izby dotychczasowego prezyden­
ta, zasłużonego działacza społecznego na niwie 
rzemieślniczej, Piotra Jakubowskiego z Gru­
dziądza. Przy wyborach wiceprezydenta trzy 
krotnie głosowano, gdyż otrzymali równą ilość 
głosów pp.: Pahlkc z Grudziądza ; Francuzek 
Wieucek z Torunia. Dopiero w trzeciem gło­
sowaniu przeszedł ostatecznie mistrz stolarski 
Jan Pahlke. Na dalszych reprezentantów rze 
miosla pomorskiego wybrano pp. mistrza fry 
zjerskiego Ksawerego Eberta, mistrza ślusar­
skiego Artura Schulza i mistrza introligator­
skiego Franciszka Wicncka, wszystkich z To­
runia.

Przewodniczący, p. naczelnik Celichowski

złożył serdeczne podziękowanie i uznanie do 
tychczasowemu zarządowi za owocną działał 
riość, a szczególnie ustępującym: wiceprezydcn 
towi Edwardowi Mollinowi z Grudziądza i 
Przeworskiemu z Kościerzyny. .

W dalszym ciągu pod przewodnictwem p. 
Piotra Jakubowskiego dokonano przejęcia 
agamed i majątku Izby Rzemieślniczej, poczem 
wybrano jako delegatów Izby do Rady Zwiąż 
ku Izb Rzemieślniczych pp. prezesa i wicepre­
zesa. Do komisji finansowo-rewizyjnej wy­
brano pp. Scheibę z Wejherowa, Wojtasika 
z Gdyni i T. Glińskiego z Torunia.

Z okazji uroczystego otwarcia pięcioletniej 
kadencji Pomorskiej Izby Rzemieślniczej wy 
siano telegramy do pana Prezydenta Rzeczy­
pospolitej prof. Ignacego Mościckiego, Pierw 
szego Marszalka Polski Józefa Piłsudskiego, 
prezesa Rady Minostrów prof. Leona Kozłow 
©kiego, ministra Przemysłu i Handlu Floyara 
Reichmana, wojewody pomorskiego Stefana 
Kirtiklisa.

Mieczyk obwiepolski na... krzyżu Virtutî Militari!
Na ulicach Wąbrzeźna spotkać m0żna postać, 

która zwraca na siebie powszet’ lą uwagę me­
tyle pomysłowym, ile wprost niedopuszczalnem ¡ 
liiewy’- lnem przyozdobienie^... Orderu Vjrtuti 
Militar i. — Mieszkaniec grodu tec >, p. Czar- 
nota - Bojarski, uważał za możliwe umieszcze­
nie na wstążce Virtuti Mjlitari, który nosi wraz 
z krzyżem,... g0dła O. W. P., znanego mieczyka

JAMES O. CURWOOD

O S A D N I C Y “
(Autoryzowany przekład Jerzego Marlicza)

58)

Znaleźli się niebawem tuż obok w ierz­
bowej gęstwy. Mona wiedziała, że Do­
nald Mac Rae spogląda obecnie w tw arz 
swego syna. W zrok jej w ybiegał wciąż 
ku kępie zielonych zarośli, pośród k tó­
rych krył się wędrowiec, a w pewnej 
chwili ułowiła naw et drżenie liści na 
szczytowych gałęziach, jakgdyby je po­
ruszył w iatr, albo też zaniepokojone 
zwierzę.

Mona energicznym  ruchem odrzuciła 
teraz wstecz rozpuszczone włosy. Nie 
usiłowała już bynajm niej ukryw ać w o­
bec P ietrka niepokoju, który ją dręczył. 
Zdziwił się, a naw et nieco przeraził jej 
wyglądem. Mimowoli, ponad ramieniem 
narzeczonego wlepiła wzrok w zieloną 
gęstwę, w której czatował Donald Mac 
Rae. Znajdowali się zaledwie o parę kro­
ków od zbiega, niewątpliw ie więc ani je­
dno słowo wypowiedziane naw et głosem 
normalnym, nie mogło ujść jego uwagi.

Dziewczyna przeniosła znów oczy na 
P ietrka. W idząc jego ogrom ny niepokój 
posłała mu uśmiech i palcami, od ust, 
rzuciła pocałunek. Na ten jej gest roz­
chm urzał się zawsze. Nieśmiało ujm uiąc

za rękaw, pociągnęła go jeszcze o krok 
bliżej wierzbowej gęstwy.

— Zanim tu przyszedłeś, —  zaczęła 
— coś się stało...

M ówiła dość głośno, napoły ze wzbu­
rzenia, napoły w obawie, że Donald Mac 
Rae nie dosłyszy jej dość wyraźnie.

—  Coś się stało. Zdrzemnęłam się wi­
dać, i nawiedził mnie sen... okropny.

U rw ała, bowiem doszedł ją wpobliżu 
trzask pękającej pod stopą gałązki. 
W zdrygnęła się.

—  Jakaż ja jestem  niem ądra, że sen 
tak bardzo mnie przeraził!

Na tw arzy P ietrka odmalowała się 
w yraźna ulga. Objął dziewczynę, przy­
tulił mocno, i delikatnie, palcami, odgar­
nął jej włosy z czoła.

—- Spałaś, aniołku! A ja zdzierałem 
sobie gardło, żeby cię zdała obudzić.

W yczerpaw szy jakgdyby poprzedni 
tem at Mona rzekła.

—  Pietrku, czyś mi nie skłamał w ten­
czas? Czy doprawdy wierzysz w siłę mo­
dlitwy?

Pochylając się ucałował ją w czoło.
-  Tak. aniołku, szczególnie w  two-

z wężykiem! Wysokie odznaczenie wojenne, ja ­
kie p. Czarnota-Bojarski ma zaszczyt posiadać, 
mieć powinno chyba także u niego samego przy­
najmniej tyle czci i szacunku ile dla Orderu tego 
żywi cale społeczeństwo polskie.

Nie wolno oznaką partyjną, i to oznaką nie­
legalnej organizacji politycznej, opatrywać Kpzy 
ża „Virtu ti  Militari'

je modlitwy. Bóg wysłuchał cię dotąd 
zawsze, i niew ątpliw ie zechce cię też wy­
słuchać nadal!

—  Praw da, że oboje modlimy się już 
bardzo dawno o powrót tw ego ojca?

Skinął głową twierdząco, choć nieco 
zdziwiony.

—  Tak, bardzo dawno.
Mona przem ówiła teraz bardzo w ol­

no, bardzo dobitnie, przyczem słowa jej 
przeznaczone były raczej dla Donalda 
Mac Rae, niż dla P ietrka.

— A jeśli ojciec twój nigdy już nie 
wróci, jeśli go nigdy więcej nie ujrzysz, 
w iara tw oja w Boga, do którego modli­
liśmy się przecie tak żarliwie, ulegnie je­
dnak pewnemu zachwianiu. Praw da, 
P ietrek ?

Czekała, w strzym ując naw et od­
dech, w obawie, że najlżejszy choćby sze­
lest nie dozwoli człowiekowi ukrytem u w 
gęstwinie, usłyszeć w całości odpowiedzi 
P ietrka.

— W róci napewno. Nadejdzie dzień, 
że ojciec mój wróci spewnością, Mono.

—  T o  ci przecie obiecał solennie, te­
go dnia, gdy porzucił cię samego wpobli­
żu naszej osady — i uciekł. W spom ina­
łeś niejednokrotnie, że po Bogu, najsil­
niejszą jest w tobie wiara w ojca. Czy 
nigdy nie przyszło ci na myśl, że owego 
dnia, przed Jaty, ojciec, obiecując ci że

R o d z ice !
Pamiętajcie o budowie publicznych szkól 

powszechnych, pamiętajcie, że w cenie podręcz 
ników szkolnych mieści się już oplata na rzecz 
towarzystwa Popierania Budowy Publicznych 
Szkól Powszechnych. Zakupujcie przybory 
szkolne, mundurki itp. w tych sklepach, które 
umieściły w oknach wystawowych dowody, że 
wpłaciły określoną sumę na rzecz Towarzy­
stwa.

Depesza Pana Wojewody Pomor­
skiego z  okazii otwarcia izby 
Rzemieślnicze! w Grudziądzu
,.Żałuję, że z powodu objęcia w dniu dzisicj 

szym urzędowania po powrocie z urlopu nie 
mogę przybyć osobiście na pierwsze posiedze­
nie Panów. Dlatego tą drogą przesyłam Im ży­
czenia owocnej pracy dla dobra rzemiosła, wy­
rażając przekonanie, że nowy organ samorzą­
du gospodarczego, który powstał w atmosferze 
zgody i niezakłóconej harmonji, będzie zawsze 
służył wzorem dla całego życia społecznego 
na Pomorzu. Zapewniam również, że ze swej 
strony uczynię wszystko, co będzie w mej mo­
cy, celem poparcia inicjatywy Panów w kie­
runku zapewnienia dla rzemiosła pomorskiego 
warunków dalszego rozwoju“,

W o j ewoda:
(—) Kirtiklis.

Na powyższą depeszę Pan Wojewoda otrzy 
mai następujący telegram:

„Dziękując za nadesłane życzenia z okazji 
zebrania inauguracyjnego Izby Rzemieślniczej 
w Grudziądzu, plenum Izby prosi JW. Pan* 
Wojewodę o przyjęcie wyrazów wysokiego po­
ważania i zapewnień w imieniu izby, że przy 
jego życzliwem poparciu wszelkich poczynań, 
Iziba będzie pracować intensywnie nad dalszym 
rozwojem rzemiosła pomorskiego dla dobra Pań 
stwa i Społeczeństwa".

Za Prczydjum Izby: (—) Jakubowski.

Z  Okr. Poisk. Kolegium Sędziów 
Strzelecko-Łuczniczych

Zarząd Okręgowy Polskiego Kolegjutn Sę­
dziów Strzelecko-Łuczniczych w Toruniu (ul. 
Jagiellońska 2) wzywa wszystkich sędziów 
strzelecko-łuczniczyoh, zamieszkałych stale na 
terenie Okręgu Konpusu Nr. VIII,, a którzy do­
tychczas jeszcze nie są zarejestrowani, do zgło­
szenia swego adresu z podaniem imienia i naz­
wiska, nr. legitymacji (przez kogo wystawiona), 
daty nominacji i katcgorji sędziego i wreszcie 
do przekazania kwoty 30 groszy tytułem skład­
ki miesięcznej za każdy miesiąc poczynając od 
daty nominacji sędziowskiej, — o ile nomina­
cja nastąpiła w Czasie przebywania na terenie 
O. K. VIII.

W wypadku, gdy nominacja nastąpiła przed 
osiedleniem się na terenie O. K. VIII., należy 
składki uiścić od daty przybycia na tutejszy te­
ren, Termin zgłaszania upływa z dniem 15 
września kr. Po tym terminie Pol. Kol. Sę­
dziów spowoduje unieważnienie legitymacyj. a 
temsamem pozbawi prawa sędziowania tych, 
którzy się nie zastosują do powyższego wez­
wania.

wróci, poprostu —- skłamał?!
Zagapił się na nią bez słowa. Z b la ­

skiem trium fu w oczach, M ona spojrza­
ła w stronę kryjów ki Donalda Mac Rae,

—  W  naszym małym kościółku, oj­
ciec Albanęl uczy nas zawsze żyć praw ­
dą, nie kłam ać i dotrzym yw ać poczynio­
nych obietnic. P ietrku, gdyby ojciec 
twój cię oszukał, albo gdybym ja cię o- 
szukała, czyż to  nie byłoby straszne?! 
Mój koszm ar polegał właśnie na tern, i 
tak okropnie mnie przeraził...

Um ilkła na chwilę, opierając policzek 
o ramię narzeczonego; zależało jej na 
tem, by nie mógł dostrzec wyrazu jej 
twarzy.

—  Znajdowałam  się tu taj, wpobliżu 
tego drzewa, gdy zobaczyłam zjawę tw e­
go ojca. Był w łachmanach, znużony i 
chory, tak przytem  głodny, że jadł suro­
wą marchew, k tórą przyniosłam  dla bo­
brów. Przybył, rzekomo poto wyłącznie, 
by cię zobaczyć P ietrku, obejrzeć z ukry­
cia, ale nie pokazać się samemu. T w ier­
dził, że byłbyś nanowo nieszczęśliwy; że 
o wiele lepiej będzie gdy zapomnisz o je­
go egzystencji. Kazał mi przyrzec, że c; 
jego obecności nie zdradzę. P rzyrze­
kłam! Przyrzekłam , że cię oszukam’, ko- 
chany, że po tylu latach tęsknoty i mo­
dłów zataję przed tobą prawdę..,

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Z  w o le g o  i i i w m
Ł ó d ź

śm ierteln e  c io sy  siek ierą .
Dc mieszkania Czesława Juszczyka w dziel 

nicy ohojeńskiej przybyło trzech uzbrojonych 
w siekiery osobników. Napastnicy po wy ni 
baniu drzwi zadali Juszczakowi szereg śmier­
telnych ciosów. Gdy znajdujący się w miesz­
kaniu jego krewny niejaki Zinczak stanął w 
obronie mordowanego, napastnicy zadali rów­
nież i jemu kilka ciosów, poczem zbiegli. Za­
alarmowana policja ujęła jednego z napastni­
ków. Pogotowie ratunkowe odwiozło Juszcza 
ka do szpitala w stanie beznadziejnym. W 
międzyczasie bandyci wrócili do mieszkania i 
zadali jeszcze kilka ran nożem Zinczakowi, 
poczem zbiegli ponownie. Zinczaka w stanie 
agonji przewieziono do szpitala, zaś za dwoma 
mordercami, których tożsamość jest już zi­
dentyfikowana, wszczęto pościg. Ujęty na­
pastnik niejaki Józef Szmerek znajduje się w 
więzieniu.

Poznań
PREZYDJUM WIELKOPOLSKIEJ IZBY 

RZEMIEŚLNICZEJ.
Na podstawie nowoobrauyoh radców Izby 

Rzemieślniczej w Pozwaniu wybrano prezesem 
Izby dotychczasowego komisarycznego preze­
sa tejże Izby Wl. Zakrzewskiego, ■wicepreze­
sem zaś p. Potockiego.

nia, przewidziana jest akcja, oparta na standa­
ryzowanej i planowej odbudowie, opartej o 
jednorazowy kosztorys. W innych ośrodkach, 
gdzie klęska nie przybrała charakteru maso­
wego, przewidziane jest wyasygnowanie od­
powiednich kwot na indywidualne przeprowa 
dzenic odbudowy.

Siedlce
DOM STRZELECKI.

We wsi Zawady odbyta się uroczystość po­
święcenia pierwszego Domu Strzeleckiego, zbu 
dowanego silami pododdziału Związku Strze­
leckiego i miejscowego społeczeństwa. W uro 
czystościach brały udział władze administracyj 
ne i szkolne, duchowieństwo i pos. Laguna.

Kielce
UCIEKAJĄCY ZŁODZIEJ ZASTRZELIŁ 

GONIĄCEGO GO WŁOŚCIANINA.
W Masłowic, pow. kieleckiego, o godz. 9 

rano zauważono wyskakującego przez okno z 
plebanji nieznanego osobnika, za którym miej 
scowi włościanie urządzili pościg. Osaczony 
osobnik niedaleko wsi Wiśniówka dobył rewol 
weru i począł strzelać do ścigających go, przy 
ozem jedna ż kul ugodziła Franciszka Radka, 
kładąc go trupem na miejscu. Sprawca zbiegi. 
Na miejsce wypadku udała się policja.

ŚMIERCIONOŚNA BURZA.
Nad szeregiem miejscowości województwa 

kieleckiego przeszła gwałtowna burza-. We 
wsi Gromadzice pow. opatowskiego w czasie 
szalejącej burzy piorun uderzył w dom Józefa 
Boronia, zabijając jego 6-letniego syna Józefa 
i Marjannę Styczeń, lat 60, która schroniła się 
tam przed burzą. Pozatem piorun spowodował 
nożar, który strawił całą zagrodę.

W powiecie kieleckim piorun wzniecił kil­
ka groźnych pożarów, przyczem we wsi Le­
szczyna od uderzenia pioruna został zabity 
Piotr Wołowiec, który wyszedł ze swego miesz 
kania na pole, aby zobaczyć gdzie się pali.

We wsi Szkopa pow. kieleckiego od ude­
rzenia pioruna spalił Się dom oraz zabudowa 
nia gospodarcze Władysława Pacierza, przy­
czem silnym oparzeniom uległa jego 10-letnia 
córka Helena. We wsi Radlin pow. kołodziej 
skiego pioruny wznieciły również szereg poża­
rów.

Stanisław ów
SZYB NAFTOWY W PŁOMIENIACH.
W Bitkowie, pow. Nadworna, piorun ude­

rzy! w czasie burzy w szyb naftowy Galicyj­
skiego Karpackiego Tow. Naftowego. Szyb 
spłonął doszczętnie wraz z urządzeniem. Szko 
dy wynoszą 30 tys. zł Ofiar w ludziach nie 
było.

Katow ice
BUDOWA LINJI KOLEJOWEJ ŻORY 

PSZCZYNA.
_ Wczoraj odbyło się pod przewodnictwem 

wicewojewody dr. Saloniego posiedzenie ślą­
skiej Tady wojewódzkiej, na którem zatwier­
dzono projekt budowy linji kolejowej Żory— 
Pszczyna, oraz regulacji rzeki Wisły pod Nie- 
rodzimem na przestrzeni 1800 metrów.

Kraków
ZGON ŻYDOWSKIEGO DZIENNIKARZA.

Po kilkudniowej chorobie zmarł w Krakowie 
dr. Wilhelm Berkclhammer, naczelny redaktor 
..Nowego Dziennika“, wiceprezes Syndykatu 
Dziennikarzy Krakowskich, b. adwokat. Zmar­
ły był jednym z wybitniejszych publicystów 
żydowskich w Polsce.

WYSTAWA LEGJONÓW POLSKICH 
W SUKIENNICACH.

Wystawa Lesjonów Polskich w Muzeum 
Narodowem w Krakowie cieszy się wielką 
frekwencją. Poza liczmemi grupami wycieczko 
wemi z całego kraju zwiedziło ostatnio wysta­
wę szereg wycieczek zagranicznych. Wysta­
wa zawdzięcza swe powodzenie w dużej mie­
rze uzyskaniu ze zbiorów belwederskkh cen 
nych eksponatów.
ODBUDOWA ZNISZCZONYCH BUDYN­

K Ó W  PO  K LĘSCE P O W O D Z I.
Przewodniczący sekcji odbudowy woje­

wódzkiego komitetu pomocy powodzianom w 
Krakowie inż. Nowakowski udzielił informacyj 
na temat planów tej sekcji w zakresie odbu­
dowy zniszczonych na terenie wojew. krakow­
skiego budynków. Inż. Nowakowski oświad­
czył m. in., że w ośrodkach, gdzie zniszczenie 
dotknęło równocześnie liczniejsze zabudowa­

Slrzędy i agencje pocslowe prxujmujq

p r z e d p ła t  n a  m ieś, w rzesień  ftr.
Cbcąc uniknqć prrerwy w dostawie DZIENNIKA należy 
¡aknajwcześniei odnowić abonament na miesiąc przyszły.

Programy radiowe
Środa, dnia 29 sierpnia br.

RADIOSTACJA WARSZAWSKA.
6.30 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze“. 6.38 

Gimnastyka. 7.05 Dziennik poranny. 6.35, 6.53 
7.10 Muzyka poranna (płyty). 7.20 Chwilka 
pań domu. 7.25 Program na dz. bież. 7.30 
Rozmaitości. 11,57 Sygnał czasu z Warsz. Ob 
serw. Astron. 12.00 Hejnał z Krakowa. 12.03 
Wiadom. meteorologiczne. 12.05 Codz. Przegl. 
Prasy Polskiej. 12.10 Muzyka popularna. 13.00 
Dziennik południowy. 13.05 Koncert ze Lwo 
wa. 14.00 Wiadom. o eksp. polsk. 14.05 
Wiadom. gospod. 16.00 Płyty. 17,00 Audycja 
dla dzieci. 17.15 Koncert kameralny ze Lwo­
wa. 18,00 Recital śpiewaczy Z. Dolni ck i eg o 
(baryton). 18.45 „Wspomnienia leg jonowe“ 
(pogadanka). 18,55 Życie kulturalne i artysty 
ozne stolicy. 19.00 Rozmaitości. 19,10 Pro 
gram na dzień następny. 19,15 Muzyką lekka 
(płyty). 19.50 Wiadom. sport. 20.00 Myśli 
wybrane. 20.02 Feljeton aktualny. 20.12 Daw 
niej i dziś — audycja muzyczna w wyk. ork. 
P. R. pod dyrekcją Z. Górzyńskiego z udzia 
łem A. Kitschmamn (piosenki) i J. Żyń&kiego

(fortepian). 20.50 Dziennik wiecz. 21.00 Tr. 
z Gdyni capstrzyku Marynarki Wojennej. 21.02 
Skrzynka poczt. roln. — omówi inż. W. Tar 
kowski. 21.12 Dalszy ciąg audycji muzycznej.
22.00 „Lew Tołstoj“ — „Za co“ (Kwadr, liter.)
22.15 Muzyka taneczna z kawiarni Europa w 
Ciechocinku. 23.10—23.15 Wiadom. meteorol. 
dla komunik, lotniczej .

NAJCIEKAWSZE AUDYCJE INNYCH 
RADJOSTACYJ.

15.15 LONDYN (National Programme). Kon 
cert symfoniczny z Bournemouth.

17.15 LWÓW. Koncert kameralny.
18.55 POZNAN. Facecje przyrodnicze: „Mor 

dercy i dusiciele wśród roślin“ — wygi. 
dr. J. Rzóska.

19.15 WIEDEŃ. „Kawaler Srebrnej Róży“ — 
opera R. Straussa. Transmisja z Salz 
burga.

20.00 LONDYN (Regional). Wieczór Brahm­
sa. Tr. z Queen's Hallu.

20.30 STRASBURG. „Cooo-be! Oeil“ — ope­
ra komiczna Colina.

20.45 PARYŻ. (Radio-Paris). Festiwal muzyki 
francuskiej.

20.45 RZYM „Lakme" — opera Delibesa.

21.02 KRAKÓW. Przemysł ludowy na pol­
skich Kresach wschodnich — wygi. dr. 
W. Ormicki.

21.02 LWÓW. Feljeton: Plotki paryski« — 
wyłosi dr. L. Kielanowski.

21.02 POZNAN. Reportaż pt. „W Swarzę­
dzu“ — mieście stolarzy — wygi. p. A.
Sikorski.

21.20 MEDJOLAN. Koncert symfoniczny.

CZWARTEK, 30 SIERPNIA 
Radiostacja Warszawska

6,30 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze". 6,3? 
Gimnastyka. 7,05 Dziennik poranny. 6Ą5 6,53 
7,10 Muzyka poranna (płyty). 7,20 Chwilka pań 
domu. 7,25 Program na dz. bież. 7,30 Rozmai* 
tości. 11,57 Sygnał czasu z Warsz, Obserw. 
Astronom 12,00 Hejnał z Krakowa. 12,03 Wia­
domości meteorologiczne. 12,05 Codz. Przegl. 
Prasy Polskiej 12,10 Koncert z Krakowa. 13,00 
Dziennik poludn. 13,05 Audycja dla dzieci: „Jak 
Bryś został moim przyjacielem' — wyigL p. B. 
Hertz. 13,20 Muzyka popularna (¡płyty). 14,00 
Wiadom, o eksp. polsk. Fł.&S Wiadom. gospod.
16.00 Muzyka lekka: Wyk,: Oik. T. Sygieiyń- 
skiego i L. Halama (piosenki). 17,00 „Skrzynka 
pocztowa”. 17,15 Koncert z Katowic. 17,40 l i­
twory na skrzypce w wyk, T, Zygadło. Akomp. 
J. Lefeld. 18,00 Pogadanka z Poznania. 18,15 
Słuchowisko p t. „Wiśniowy sad" pg. Czechowa.
19.00 Rozmaitości. 19,10 Program na dz. aasit.
19.15 Muzyka lekka w wyk. zesp. P. Godwona 
(płyty). 19,50 Wiadom, sport. 20,00 „Myśli wy­
brane“. 20,02 Życie kultur, i artyst. stolicy. 20,10 
Transmisja z Salzburga. Koncert symf. w wyk. 
ork, Filh. Wied. pod dyr. Toscanini, W przer­
wie I-ej Dziennik wlecz, (około 21,05) oraz (o- 
kolo 21,15) „Kącik dla młodzieży wiejskiej“ — 
wyigł. inż. Z. Kobyliński. 22,05 „Powstanie teo- 
rji rasizmu“ — wygł. dr. E. Stolyhwowa (od­
czyt). 22,15 Muzyka tan. z rest. „Bristol". 23,00 
do 23,05 Wiadom. meteorol. dla komunik, lot­
niczej.

Najciekawsze audycje innych radjostacyj
17.15 Kalou*:ce. Śląskie pieśni ludowe w wyk. 

chóru Stów. Kolejarzy Śląskich.
18.00 Poznań. „Nowy zawód kobiecy — diete­

tyczka" — wygi. p. J. Lewandowska.
18,30 Moskwa. (WZSPS). Koncert symfoniczny
19.15 Poznań. Recital organowy Feliksa Nowo­

wiejskiego.
19,20 Katowice. Recital skrz. A. Szaf ranka.
20.00 Londyn (National Programme). Konoert 

symfoniczny z Queen's Hallu.
20.15 Wiedeń. Koncert symfoniczny pod dyr. 

Toscaniniego. Tr. z Salzburga.

NOWY ZAWÓD KOBIECY.
Polskje Radjo idzie z życiem i  stara się swym 

słuchaczom dać zawsze najlepsze i  najaktualniej 
sze wiadomości z każdej dziedziny. I  kiedy two 
rzy się nowa specjalność zawodowej praey ko­
biecej — radjoshichacze otrzymują wyczerpujące 
wiadomości. Wzrastające bowiem bezrobocie ko­
biet stwarza konieczność szukania nowych źró­
deł pracy zarobkowej. W bieżącym roku opusz­
cza mury liceum djetetycznego w Inowrocławiu 
pierwszy zastęp polskich asystentek djetetyki. 
Djetetyczka — nowy zawód kobiecy zasługuje 
na baczną uwagę. Dlaczego i  O tem dowiemy mą 
w odczycie p. Janiny Lewandowskiej, który tran 
smibowany będzie z Poznania w czwartek •  
godzinie 18-ej.
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G d y n i a ,  Sw. Jańska 54 I piętro, tel. 28-46
Reprezentacja największej wytwórni i składu futer n> W i l n i e -
Skład zaopatrzony w futra d a t n s f t i e  i m^sfkie wszelkiego rodzaju 
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Rutynowane!

korespondentki
biegle piszącej na maszynie ze etenografjąi znajomością 
buchalterji poszukuje instytucja handlowo-przemysłowa. 
Zgłoszenia do Administracji „Gazety Morskiej* Gdynia, 
p0d ,.H. P.“  6008

Rep. 1205-34. 6082
PRZETARG PRZYMUSOWY.

Dnia 31 sierpnia 1934 r. o godz. 11,30 przed połu­
dniem sprzedam za gotówkę najwięcej dającemu: 100 
ctr. pszenicy w stogu i 50 ctr. pszenicy wymłóconej, 
oszacowanej na kwotę 1400,— zł. Zbiórka licytantów 
u p. W. Smóla w Stawie pow. Toruń.

(—) Gramowski, Komornik Sądu Grodzkiego 
w Chełmży,

Rep. 1172—1173-34. 6094
PRZETARG PRZYMUSOWY.

Dnia 31 sierpnia 1934 r. o godz. 10-tej przed poł. 
sprzedam za gotówkę najwięcej dającemu: 50 ctr. psze­
nicy w kłosie, oszacowanej na kwotę 500,— zł. Zbiórka 
licytantów w sołectwie w Papowie Bisk.

(—) Gramowski, Komornik Sądu Grodzkiego 
w Chełmży.

0061

S Z K O Ł A
GOSPODARCZA
w  Grudziądzu
ul, Trynkowa 19

Zapisy uczenie przyj» 
muje kancelarja szkoły 
w godz. od i o — i4»tej. 
O p ł a t y  zniżone, dla 

niezamożnych ulgi.

Kuplę radjo
używane, w dobrym stanie 
3 — 4 lampowe, na prąd 
zmienny. Zgłoszenia do 
Admin. „Dnia Grudziądz» 
kiego“. 6063

Wspólnika
możliwie fachowca, poszu» 
kuje nowoczesny młyn 25 
tonowy w bogatej okolicy 
Pomorza. Oferty do Adrni» 
nistracji „Dnia Grudziądz» 
kierto" Grudziądz. 5869

KONKURS
Zarząd Miejski w Chojnicach ogłasza niniejszem 

konkurs na stanowisko
KIEROWNIKA ELEKTROWNI, GAZOWNI I  WODO­

CIĄGÓW MIEJSKICH.
z uposażeniem według grupy VII ustawy z dn. 9 paź­
dziernika 1923 r. (Dz. U. R. P. Nr. 116 poz. 924) wraz 
z wszystkimi dodatkami dla urzędników komunalnych.

Warunki:
1 . posiadanie dyplomu inżyniera elektryka, uzyska­

nego na jednej z Politechnik polskich;
2. wykazanie się praktyką w samodzielnem prowa­

dzeniu zakładów elektrowni, gazowni i wodocią­
gów;

3. wiek 30 -do 40 lat;
4. obywatelstwo polskie.
Kandydaci biegli w projektowaniu, budowie i eks­

ploatacji zakładów komunalnych zechcą podania z  dołą­
czeniem własnoręcznie napisanego życiorysu, uwierzy­
telnionych odpisów dyplomu i świadectw, oraz z powo­
łaniem się na poważne referencje •— kierować pod 
adresem Zarządu Miejskiego w Chojnicach do dnia 10 
września 1934 r.

Stanowisko do objęcia natychmiast w charakterze 
próbnym. Po roku próby może nastąpić zakontraktowa­
nie na dalsze lata-

tymcz. Burmistrz: (—) Z. Hanula, 
Radca Wojewódzki.

6046

OGŁOSZENIE PRZETARGU.
Więzienie w Grudziądzu, ul. Wybickiego, niniejszem 

ogłasza przetarg na dostawę 185.000 kg. koksu hutni­
czego z następującą dostawą:
160.000 kg. koksu dla więzienia przy ul. Wybickiego i 
35.000 kg. koksu dla więzienia przy ul. Ks. Budkiewicza.

Oferty należy przesyłać pod adresem więzienia w 
opieczętowanych lakiem kopertach do dnia 15 września 
1934 r- godz. 12-tej z podaniem ceny loco magazyny obu 
więzień.

Więzienie zastrzega sobie prawo wyboru oferenta i 
dodatkowego ustnego przetargu.

Wszelkich informacji udziela Dział Gospodarczy 
Więzienia przy ul. Wybickiego codziennie za wyjątkiem 
dni świątecznych od godz. 8—15-tej.

Grudziądz, dnia 25 sierpnia 1934 r.
Naczelnik Więzienia: (—) Kucharski.

6064 Zl. 391-Gr.

Wróciłem f
Radca zdrowia Or. med. SZUBERT

Choroby sKórne i weneryczne
B Y D G O S Z C Z ,  ul. Dworcowa 14

godz. ord. 11— 1 i od 4—6.

SPROSTOWANIE.
Kwatermistrzostwo Centrum Wyszkolenia Kawalerii 

w Grudziądzu podaje do wiadomości, że przetarg u* sia­
no odbędzie się 12 września 1934 r„ a  nie 3 września 
1934 r., jak podano w ogłoszeniu.
6065 ZL 593-Gr.

Do akt Nr. Km. 2045-34. «088
OBWIESZCZENIE

Komornik Sądu Grodzkiego w Gdyni, rew. m  za­
mieszkały w Gdyni ul. Piotra Wysockiego 13 na zasa­
dzie art. 602 K. P. C. ogłasza, że w dniu 31 sierpnia 
1934 r. o godz. 10-tej w Gdyni 4 — Leszozynki, odbę­
dzie się publiczna licytacja ruchomości a mianowicie: 
umywalni z płytą marmurową, oraz szafy dwuskrzydło­
wej z lustrem oszacowanych na łączną sumę zŁ 500,— 
które można oglądać w dniu licytacji w miejscu, sprze­
daży, w czasie wyżej oznaczonym.

Gdynia, dnia 28 sierpnia 1934 r.
(—) Stefan Pyttel, komornik sądowy w Gdyni.

Spis zapowiedzi Nr. 557. 6092
ZAPOWIEDŹ. Podaje się do ogólnej wiadomości, że 

1) nieżonaty Józef Barzowski, robotnik, zamieszkały w 
Gdyni Oksywiu nr. 9, syn Józefa Barzowskiego, robotni­
ka, zmarłego, ostatnio zamieszkałego w Skrzydłówku, 
Powiatu kościerskiego i tegoż małżonki Rozalji z domu 
Chlechowiczównej, zamieszkałej w Skrzydłówki powiatu 
kościerskiego; 2) niezamężna Joanna Hineówna, robo­
tnica, zamieszkała w Gdyai-Oksywiu nr. 9, przedtem 
w Sopotach, Charlottenstrasse nr. 3, córka Jana Hinza, 
robotnika i tegoż małżonki Anny z domu Milewczy- 
kównej,, zamieszkałych w Junkrowuch powiatu kościer- 
skłego, chcą zawrzeć związek małżeński. Obwieszczenie 
zapowiedzi nastąpić winno w Gdyni i w „Gazecie Gdań­
skiej“  w Gdańsku.

Gdynia, dnia 27 sierpnia 1934 r.
Urzędnik etanu cywilnego«

(—) Rejnhardt.



Cgtoszenie
W związku z rozpoczęciem roku szkolnego podaje sie 

do wiadomości, że *

/.  normalny bilet dla młodzieży szkol­
nej i dzieci kosztuje .  .  . .  .  zl 0,10

2. bloczki dla młodzieży skolnej i 
dzieci na 12 przejazdów . . . zl 1,~

3. bilet miesięczny imienny dla miot 
dzieży szkolnej na n i e o g r a n i ­
c z o n ą  i l o ś ć  przejazdów 
dziennie —  miesięcznie .  . . .  zl 5,—

4. bilet miesięczny imienny dla mło­
dzieży szkolnej na d w u k r o t n y  
p r z e j a z d  dziennie kosztuje zl 3,50
Powyższe l>ilety nabywać można w biurze Tramwa­

jów przy ul. Em. Warmińskiego 8 (pokój 2) w czasie 
od godz. 8 do 15, względnie w Bydgoskim Oddziale Pol­
skiego Biura Podróży „ORBIS“ (w Bydgoskim Domu 
Towarowym rćg ul. Gdańskiej i Dworcowej) w czasie 
od godz. 8 min. 30 do 13-tej, i od godz. 15—18-tej. 

Bydgoszcz, dnia 27 sierpnia 1934 r.

CZWARTEK, DMA 30 SIERPNIA 1934 R.

6060

ZARZĄD MIEJSKI — TRAMWAJE 
w Bydgoszczy.

Zl. 1034-8

Km. VJ_U. 1553-34. 6059
OBWIESZCZENIE

Komornik Sądu Grodzkiego w Bydgoszczy, Rewiru 
VHI, Antoni Bąozyński, mający kancelarję swą w Byd- 
goszray, przy ulicy Pomorskiej nr. 11 na zasadzie art. 
602 K. P. C. podaje do publicznej wiadomości, iż w dniu 
1 września 1934 r. o godzinie 12-tej, odbędzie się w 
Bydgoszczy przy ulicy świętojańskiej 2 licytaeja nastę­
pujących ruchomioiści: 3 stoliki z płytkami marmuj-o- 
wemi, 11 krzeseł, szafa oszklona z płytą marmurową, bu­
fet składowy, do pieczywa, stół składowy do pieczywa 
z płytą marmurową ca 4 mtr . długi, biurko małe, wy­
stawa okienna a mianowicie ca 3 mtr. długa płyta mar­
murowa, 5 płyt szklanych, 4 sztaby żelazne, brązowane 
i 12 stojaków, garnitur koszykowy, stół sześciokątny, 
krzesło, regał do pieczywa, 19 blach do pieczywa, lam­
pa elektryczna wisząca na 4 żarówki, obudowanie skła­
dowe z 6 lustrami, małym zegarem i 34 małemi luster­
kami, obudowanie filarowe z 8 małemi lustrami i 6 wie­
szakami do garderoby, maszyna z transmisją i motorem 
elektrycznym do ubijania, aparat gazowy (Flemmapa- 
rat), maszynka do siatkowania, maszynka gazowa do 
grzania wody, kocioł koprowy, szafa blaszana, 2 stoły 
drewniane na kozłach, 12 blach do pieczywa, bajka do 
mąki, kocioł wraz z maszyną do mąki z zapędem (mo­
torem) 'elektrycznym, większa bajka do mąki, maszyna 
do krojenia bułek, stół na 2 kozłach, 22 deski do Chle­
ba, ławka i 2 k0zły, maszyna do t arcia bułek oraz wa­
ga decymalna z odważnikami. Przedmioty te oszacowa­
ne są na łączną kwotę 2096,— zł. i takowe można oglą­
dać w dniu licytacji w czasie i miejscu wyżej w skaza, 
nem. Zl. 288-8

Bydgoszcz, dnia 27 sierpnia 1934 r .
Komomiik: (—) A. Bączyńskt.

Spis zapowiedzi Nr. 548. 6076
ZAPOWIEDŹ. Podaje się do ogólnej wiadomości, że 

1) nieżonaty Bolesław R0szczyniała, urzędnik Poczt i 
Telegrafów, zamieszkały w Bydgoszczy, ul. Prom'enada 
nr. 9, syn Tomasza R0szczyniały, rolnika, zmarłego, 
ostatnio zamieszkałego w Ludwichowie powiatu świec­
kiego i jego żony Rozalji z domu Ossowskiej, zmarłej, 
ostatnio zamieszkałej w Recklinghausen (Niemcy); 2) 
owdowiała Józefa Schultzowa z domu Dymkowska, wła­
ścicielka domu, zamieszkała w Gdyni, Przy ulicy ślą­
skiej nr. 48, córka Stanisława Dymkowskiego, rymarza 
i jego ż0ny Marjanny Małgorzaty z domu Pietruszyń- 
skiej, oboje zmarłych, ostatnio zamieszkałych w B0dza- 
nowie, powiatu płockiego, chcą zawrzeć związek małżeń­
ski- Obwieszczenie zapowiedzi nastąpić winno w Gdyni, 
Bydgoszczy i w „Gazecie Gdańskiej“  w Gdańsku.

Gdynia, dnia 23 sierpnia 1934 r.
Urzędnik stanu cywilnego*

(—) Reinhardt.

6084Do akt Km. Nr . V. 1613-34. V
OBWIESZCZENIE.

Komornik Sądu Grodzkiego w Bydgoszczy Rewiru V 
Stefan Jaroszyński, zamieszkały w Bydgoszczy, ul Zdu­
ny nr 1, na m0cy art. 602, 603, 604 K. P. C. ogłasza 
ze w dniu 30 sierpnia 1934 r. o godzinie 8 (nie późnie 
jednak nlZ w dwie godziny) w Przyłubiu Polskim pow. 
Bydgoszcz, odbędzie się sprzedaż z przetargu publiczne­
go ruchomości należących do Piotra Włodarkiewicza, ja- 

^arządcy przymusowemu maj. Przyłubie Polskie i 
składających się z 18.750 cegły sufitówki i 33,600 palo- 
nej cegły, oszacowanych na łączną sumę zł. 1.458 75 zł 
na zaspokojenie wierzytelności firmy Petów w kw0cio 
ca zł Powyższe ruchomości można oglądać pod
wskazanym adresem w dniu licytacji.

Bydgoszcz, dnia 27 sierpnia 1934 r.
Komornik; (—) St. Jaroszyński.

Zl. 290-8

Z A K Ł A D Y  GRAFICZNE

Telefon 202 W TORUNIU Bydgoska 56

w y k o n u j ą

W SZELKIE PRACE WCHODZĄCE W Z A K R E S
PRZEMYSŁU GRAFICZNEGO
a m ianowicie: dzieła, broszury, 
prospekty, formularze, kwitarju- 
sze, bloki, w szelkie druki dla 
przemysłu, handlu i banków

I P E C J A L N O Ś C i a ^ H M M M H M
dru ki  wielobarwne wykonane 
techniką offsetową i litograficzną 

N a ż y c z e n i e  s łu ż y m y  k o s ito r y s a m l o r a z  p r o je k ta m i o p r a c o w a n e m i p r z e z  a r ty s t ó w  - g r a fik ó w

Z A K Ł A D Y  S Ą Z A O P A T R Z O N E  W N O W O C Z E S N E  U R Z Ą D Z E N I A

WŁASNA INTROUGATORNIA gusto w nie  i po cenach p rzystę pn yc h

A D R I A. Chełmińska 11

C u K ie rn * ®
R e S t *«w szort^na.

*02*

1 TORUŃ

Poszukuje się

pokoi
oddzielnych dla artystów 
Teatru Ziemi Pomorskiej. 
Oferty z ceną do Dyrekcji 
Toruń, Poniatowskiego i 
m. 5- 5993

I ewentualnie

2 pokoje
skromnie umeblowane z 
utrzymaniem lub bez do 
Wynajęcia. Toruń, Mickiem 
wieża 8o m. 2. 5889

Mieszkania
2 pokoj. z kuchnią poszu» 
kuje bezdzietne małżeństwo. 
Oferty pod nr. 6057 do 
„Dnia Pom.“ Toruń. 6057

Poszukuję pokoju
X używalnością łazienki przy

rodzinie
niemieckiej. Warunek: kon« 
wersacja w jeżyku rremiec» 
kim. Wiadomość: Toruń, 
Poniatowskiego nr. 1, m. 5- 
________ 5993__________

A D R 1 *. 1 chehn’ńsha 11

O t w a r c i e .
s o b o «  1 - 9 - *

Nauczyciel
z pełnemi kwalifikacjami i 
pięcioletnią praktyką poszu« 
kuje lekcji prywatnych. 
Oferty do „Dnia Pomor« 
skiego“ Toruń, pod nr. 6056,

Kapelusze
damskie najmodniejsze w 
dużym wyborze, najtaniej 
poleca Leokadja Ekowska, 
Toruń, Szeroka 37. 6058

G i p s
wapno, cement, smolę, papę 
dachową, kafle do pieców 
oraz wszelkie inne mater« 
jaly budowlane po cenach 
najniższych hurtowo i des 

talicznie poleca
M . C zubek i Ska w  Toruniu.

ul. Piernikarska 3/7, róg 
Browaryej, tel. 643. 5555

Zegary
zegarki, platery, obrączki 
ślubne, figury, na nagrody. 

Wyjątkowo tanio 
KAZIMIERZ BIBIK 

Toruń, Stary Rynek 39 
obok Baty 

Udzielam kredytu na asy* 
gnaty Spółdzielni Kredyt, 
reperacja zegarków i hiżu= 
terji na miejscu. 5047

^ o m io d o m ien ie
■2T d n i e m  I  w r z e ś n i a  ñ>v.
* ® * f « l e  o f  r r a r f  n  s£r t n d

feon/eftefi dam sftfej. mąsftfe# i ucznio»«lriej 

Pr*w £í ,ocm i m  J U a r a x a i t r a  J .  ¡TUsudsftfećo 23
(Stary Rynek) p o d  f i r m ą

itd eñ a
rnhńw Cnn™aia£ mOŻ.noj ć. Sz?n‘ Kliienteli korzystnego zakupu naszych wy­robów, urządzamy od dnia 1 września br. do 15-ąo tegoż miesiąca rekla- 
mową sprzedaż po cenacf? niebywale niskich.

6066 „  .Bydgoszcz, Stary Rynek 23

Centralne 
ogrzewania

wodociągi, kanalizacje na« 
prawia tanio i fachowo oraz 
wykonuje i projektuje nowe

F. Kujawski
fabryka maszyn oddz. sani» 
tarny Toruń, ul. Grudziądz 
ka 31. Tel. 14,85. 5333

Pierwszorzędny
GABINET

KOSMETYCZNY
„KAL0TECHNIKA"

Wszelkie zabiegi w zakre* 
sie nowoczesnej kosmetyki 
Racjonalne pielęgnowanie, 
odmładzanie ¡udoskonalanie 
urody. Usuwanie zmarsz» 
czek, wągrów, pryszczy, bro» 
dawek, kurzajek, zbędnego 
owłosienia, piegów, rozsze» 
rzonych por, lojotoku, trą» 
dziku, czerw, nosa i innych 
niedokładności cery. Rady» 
kalne usuwanie łupieżu. 
Przyciemnianie brwi i rzęs 
Sprzedaż kremów, mleczek 
itp. indywidualnie dostoso» 
wanych do cery. 1814 

T O R U Ń , u l. K ró l. Ja d w ig i 5. 
m ie s zk . 3.

Rewolucja
w  K ie rm a s zu  Ś w ia to w y m

który został przeniesiony na 
Staromiejski Rynek30,(daw» 
niej F. C. Hamerscy). Ty­
siące artykułów za bezcen 
Oddziały: Poznań, Toruń, 
Gdynia. 2389

Miotły !H
szczotki, szrobry, ścierki do 
podłóg za bezcen, dopóki 
zapas starczy, tylko ARA» 
CZEWSKI, Toruń, Cheł» 
mińska, tel. 512. 6081

Uwaga!
Żona moja Antonina opus» 
ciła dom mój i za długi jej 
nie odpowiadam. Konstan» 
ty Jułkowski, RudaksToruń. 

6052

1 GDYNIA

P oszukuję
ubikacji handlowej w Gdy« 
ni. Zgłoszenia: Poznań, Św. 
Marcina 74, Wytwórnia Lu» 
ster i Ram. 6085

Okazyjnie
sp rze d a je  w bardzo dobrym 
stanie maszyny do pisania, 
liczenia, broń i t. p., jak 
również ku p u je  takowe nie» 
zdolne do użytku Zakład 
Mechaniczno»Reparacyjny, 
Jan Szynal, Gdynia, 10 Lu« 
tego 3, tel. 13»88. 6087

l O O . —  Z ł
pokój z utrzymaniem na 
stałe. Pensjonat komforto» 
wy „Kama“ Orłowo Mor« 
skić. 6093

Wychowawczyni
do 3«letniej dziewczynki 
potrzebna. Zgłoszenia ,,Ga» 
zeta Morska“ Gdynia. 6091

P o k ó j
umeblowany od zaraz do 
wynajęcia. Gdynia, Ant. 

irahama 103, Lesiński.
6090

Fisharmonje
nowe do prowadzenia chó« 
rów polecają Grim m  
sukc. i Kam ieński,
Oddział w Gdyni, Staro» 
wiejska 47, tel. z6»48. eoss

Nauka
dzieci w kompletach. Przy» 
gotowanie do gimnazjum 
nowego typu. Toruń, Mic« 
kie wieża 124. M. Sakowicz. 

6080

Pracownia trykotaży
wykonuje po cenach korzy« 
stnych i pierwszorzędnej 
jakości swetry, komplety 
damskie i dz;eciQce, skar» 
petki, pończochy, nadrabia« 
nie stopek i t. p. Gdynia, 
Śląska, ZUPU m, 12. (5873

Szlachetne 
tynki

terazyt, terabona, felzytyn 
do nabycia w każdej ilości. 
Polecamy również tynki 
myte, sztuczny granit we 
wszystkich kolorach znany 
ze swej dobroci naszej fa» 
brykacji. Do nabycia rów» 
nież marmurki do lastrica — 
biały, zielony, czarny, czer« 
wony, żółty, serpentyna 
carara, stopnie lastricowe. 
Adres: „ELEWACJA“ Gdy» 
nia, Abrahama 35. telefon 
2i73- 5931

Ś n ia d a n ia  H 
O b iad y  

K olacfe
zdrowe, smaczne i obfite 

poleca
Restauracja - Bar

BRACIA MAfKOWSCY
Gdynia, Świętojańska 48.

Do akt Nr. Km. VII. 1535-34. 6083
OBWIESZCZENIE.

Komornik Sądu Grodzkiego w Bydgoszczy, rew. VII. 
zamieszkały w Bydgoszczy, ul. Śniadeckich 21, na mocy 
ar t. 602 K. B. C. ogłasza, że: w dniu 31 sierpnia 1934 r , 
o godz. 9-ej nie później jednak, niż w dwie godziny, 
w Bydgo-szczy, przy ul. Dworcowej 9 odbędzie się pu­
bliczna licytacja ruchomości składających się z 1 czo* 
łowej tokarki, oszacowanej na łączną sumę zł. 6000,— 
którą można oglądać w dniu licytacji w miejscu sprze­
daży w czasie wyżej oznaczonym. Zl. 289-8

Bydgoszcz, dnia 28 sierpnia 1934 r.
Komornik Sądu Grodzkiego w Bydgoszczy rewiru VII
Do akt Nr. Km. 1256-34; 1337-34; 1657-34; 161-34;

2347-34. 608«
OBWIESZCZENIE

Komornik Sądu Grodzkiego w Gdyni, rew. IV., za­
mieszkały w Gdyni na zasadzie art. 602 K. P. C. ogła­
sza, że w dniu 31 sierpnia 1934 r. o godz. 12,30 w Or­
łowie na pai-c. Neumana Jana odbędzie się publiczna 
Hcytacja ruchomości a mianowicie: 1 wiertarka ręczna, 

śrubsztaki wartość 100,— zł; następnie o godz. 14 w 
Orłowie: 1 aparat radjowy 4 lamp. z głośnikiem, war­
tość 400,— zł. Zbiónka kupców przy dworcu kolej, w 
Orłowie.

Gdynia, dnia 28 sierpnia 1934 r- 
(—) R. Błaszkiewicz, Komornik sądowy w Gdyni.

MEBLE
różnego rodzaju wsolidnem 
wykonaniu po cenach kon» 

kurencyjnych poleca
Gdyfiska  

Centrala Mebli
Gdynia, Starowiejska 40, 

telef. 26,25. 5933

E BYDGOSZCZ I
M E B L E

sypialki, jadalki, gabinety 
męskie, po cenach fabrycz» 
nych na dogodnych warun« 

kach w F ab ry ce
W. BŁASZCZYK

Bydgoszcz, Marsz. Focha 16 
Tel. 3°3 5306

a o * i a

3 pokojowe
mieszkanie od I. IX. 193» 
do wynajęcia. Bielawski 
Tczew, Kolejowa 5. 607;

6 pokoi
kuchnia, łazienka i przyna» 
leżności od zaraz do wyna« 
jęcia. Bydgoszcz, ul. Pade, 
rewskiego 1, I ptr., telefon 
125. 6068

Maszyny rolnicze
naprawiam fachowo, po ce« 
nach kryzysowych. Własna 
odlewnia żelaza 5674

F. K U J A W S K I  
Fabryka Maszyn, T o r u ń .

Wykwalifikowane
ekspedjentki branży konfek» 
cyjnej mogą się zgłosić. Byd» 
goszcz, St. Rynek 23, od 
godz. 18— 20. 6067

Mieszkanie
6»pokojowe na I. piętrze do 
wynajęcia. Grudziądz, ul. 
Młyńska 19, m. 6. 6062

Skład
w dobrem położeniu, nada 
jący się do wszelkiej bran 
ży od 1. IX. do wydzierża 
wienia. Zgłosz. pod B 145« 

do „Dnia Tczewskiego“ 
Tczew. 607«

Pośrednictwo
kupna, sprzedaży nierucho 
mości, wynajmu lokali, re» 
dagowanie wniosków, od< 
wołań sądowych (4820
Stowarzyszenie Właścicie­
li Nieruchomości, T o r u ń  
Most Pauliński 1 .

^ O ł ł| A
ioruń, u i c ,
0 # * « .  miriska ' i
¡ r f ^ a r e f e
Qb°ta ’• 9. 34.

0 9 ł 5*s z o n  1 a :  Wiersz miUin. na  s tro n ie  7-lamowei 0 20 zlw tekśc ie  na p ierw szej s t r o n i e .....................  J .  .  u .m  zl
na d rug ie j i trzec ie j s tro n ie  0.80 i i  — w tekście* ‘ I
Za og łoszen ia  sądow e i urzędow e w drobnym  składzie 25* d 'roiei 
D robne za słow o 15 gr. p ie rw sze  słow o podw ójnie. * drożej.
Dla poszukujących pracy i nekrologi 25* zniżki, k o m an ik a ty  50 or 
w  <?! *Sl.en a 5k.0 n ,P|ik°w an e  i z zas trzeżen iem  m ie jsca  205 nadwyżki 
W G dańsku za w iersz m /m  na s tro n ie  7-łam ow ej . . . .  . 1 5  fen

D robne za »(owo 5 fen. — ty tu łow e . 4' tom ow * > ......................“
H ? L f ? dOWe”  ŚCii,aan.iu “ ■l«źności ra b a t upada. Za term inow y draki 
p rzep isane  m iejsce ogłoszenia  adm in is tracja  n ie odpow iada. ’ I

Redaktor odpow iedzialny, Witold M ężnlekl. Toruń, u l  M oniuszki 25. m. 1. 
Redaktor odpowledelalny za  sprawy W. M. Gdańska: Wilhelm G rlm sm ann■ 

Gdańsk. Kassublecber Markt 21, 1. p.
Red. odpow. na B ydgoszcz .- Wacław Górnicki, Bydgoszcz, ul. Marsz.Focha 12. 
Redaktor odpowiedzialny na  Gdynię: Jó ze f Dobrostańzkl, Gdynia. Szkom a. 
Red. odpow. na G rudziądz: Wacław Gańcza, Grudziądz, ul. S ienkiew icza 9 l  

Redaktor odpowiedzialny „Dnia Kujawskiego"  Władysław Szydłow ski Ino- 
_ wrociaw. ul. Solankowa 4.
Redaktor odpowiedz, za  Tczew , Antoni Czerwiński Tosew. KoScIaszki 1.

Za ogłoszenia oapowiada administracja.
Czcionkami PomorskieI Drukarni RolniczeI S. A w Torunia.

Abonament: miesięczny wynosi:

w ekspadycji m iejscow ych agencyi . .  .  ; ........................... ..... 2 . »  zl
z odnoszen iem  do dom u . . .  2.80 aż
przez po cz tę  z odnoszen iem  . . . . . .  . . . . . .  2.89 zi
pod o p ask ą  . . .......................................................... ....  4.50 zl
w G dańsku przez pocztę  . . 2.32 gd przez g o ń c a ...........................2.00gd
z o db ieran iem  w adm in istracji w prost gd 1.75, z ag ran icą  ,  , . 4.— gd

I X  '■*** w ypadków , spow odow anych  silą w yższą (np. przeszkody w za­
kładzie, s tra jk i). A dm in istracja  n ie odpow iada za n ied o sta rczen ie  pism a.
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